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Pod zielone sukno!
W  pew n ej w si w o jew ód ztw a  ta rn opo lsk iego  

w ó jt dopuścił się szeregu  oszustw na szkodę 

gm in y  i je j m ieszkańców . Radn i z rob ili d on ie ­

s ien ie  do P rok u ra to r ji, a le  na za ła tw ien ie  sp ra­

w y  n ie  m ogą się doczekać.

Jeden  z dygn itarzy  pow iatow ych  pub liczn ie  

w y ra z ił s ię :

„M y  w iem y, że w ó jt B... k radn ie, jednak  

m usim y go trzym ać, bo to p laców ka ważna, 

gd y ż  tam m ieszka  p rezes  Piasta.

D a jc ie  nam  człow ieka , k tóryby  szed ł po 

lin ji m arsz. P iłsu dsk iego , to do trzech dni 

go  usun iem y".

Fak t, jak ich  na tuziny i kopy m ożna teraz 

liczyć.

I le k ro ć  kom uś g ro z i odpow iedzia lność  k a r­

na, ogłasza się zw o len n ik iem  id eo lo g ji marsz. 

P iłsu dsk iego .

F ak t inny.

W  w o jew ód ztw ie  Śląskiem  sanator Pa la r- 
ezyk , na każdem  p rzedw yborczem  zebran iu  

straszy ł w ó jtów , że je ś li n ie  będą on i i gm iny 

ich  g łosow ać na listę  sanacyjną, będą m usieli 

k lam k i w  starostw ie ocierać i n ie  doczeka ją  się 

za ła tw ien ia  swoich  spraw.

P ó jd ą  pod z ie lon e  sukno.

Sanacyjny ów  ag ita tor pom ylił się w  jednym  

Szczególe.

Jeś li d la  tych, co n ie  są w yznaw cam i ideo- 

fo g ji m arsz. P iłsu d sk iego  spraw a przedstaw ia  

się n iekorzystn ie , w ówczas n ie  id z ie  pod sukno, 

a na sam w ierzch , celem  szybk iego  załatw ien ia,

D ow ód :

G d z iek o lw iek  się odbyw a ją  w yb o ry  gm in ­

ne, k tó re  w ypada ją  korzystn ie  dla sanacji, p ro ­

test odrzuca się p rędko , natom iast w ra z ie  

zw yc ięs tw a  opozyc ji, sp raw ę się p rzew leka , 

n ie  m ów iąc o w ypadkach  odrzucen ia  protestu, 

m im o ew iden tnych  nadużyć w yborczych .

T a k  było  np. w  S iem iech ow ie  pow . Tarnów , 

gd z ie  w ład ze  adm in istracyjne odrzu ciły  p rotest 

jak o  bezpodstaw ny i d op ie ro  T rybu na ł A d m i­

n is tracy jn y  o rzek ł, że zaszło p rzy  w yborach  g ru ­

be naruszen ie ustawy.

M im o w yroku  Trybu n a łu  w ładze  adm in istra­

cy jn e  d ługi czas n ie  za rządza ły  nowych w yb o ­

rów .

Czyż n a jc ierp liw szy , na jspoko jn ie jszy , n ie 
zak ln ie  s iarszczyście?

Jeś lib y  ty lko  na rząd  pom stował, ju ż n ie 
jes t dobrze.

Ź le  jest, jeś li obyw a te le  złorzeczą  swem u 
rządow i.

P r z y  n iew yrob ien iu  państwowem , jak  łatw o 

pom stow anie rozszerzyć  na całe państwo, na 
P o lsk ę?

Ten , ów  z ło rzeczy  i z rezygnacją  poddaje się 

swem u losow i; a w  ilu  p iers iach  rodzi się bunt, 
zaciskają się p ięśc i?

N a jcen n ie jsze  dobro  każdego państwa, w iara  

obyw ate li w  p raw o, w  sp raw ied liw ość, zan ika 

w  sercach i umysłach.

Z  n iepraw ośc i sanacyjnych ta jest n a jw ięk ­

szą, n a jgroźn ie jszą  d la  p rzyszłości; je ś li b o ­

w iem  sanacja w y trzeb i tę w ia rę , to jak  las w y ­
trzeb ion y  d op ie ro  po latach odrasta, a na w y ­
rębach  hula w icher, podobn ie  trzeba  dzies ią tek  
lat, by p rzyw róc ić  zau fan ie obyw ate li do p ra ­
wa, do sp raw ied liw ośc i, a tem  samem do rządu 
i państwa J. B.

Sąd okręgow y w  K rakow ie  
W ydzia ł IV .

Dnia 8 maja 1930 r.
Sygn. [V . Pr. 9/30.

Sąd okręgow y —  W ydzia ł IV  karny w  K rakow ie  na 
posiedzeniu n iejawnem  w  dniu 8 maja 1930 r. po w ysłu ­
chaniu zdania Prokuratora Sądu okręgow ego  wydał na- 
stępujące p o s t a n o w i e n i e :

Zatw ierdza się po myśli § 489 austr. p. k zarzą­
dzoną przez Prokuratora Sądu okręgow ego  w  K rakow ie  
dnia 6 maja 1930 r., a wykonaną przez Kom endę P o lic ji 
Państwowej —  W ydział Ś ledczy w  K rak ow ie  w  dniu 6 
maja 1930 r. do Nr. 5566/30 konfiskatę czasopisma 
„ P i a s t "  Nr. 19 z daty 11 maja 1930 r. z powodu treści 
artykułu, zam ieszczonego na stronie 2, pod napisem : 
„O by nas nie rozdziobały kruki i w rony“ , od słów  
„Nauka n ie id z ie " do słów  „stra tegja W odza", albow iem  
treść powyższych słów, zaw iera znamiona występku 
z § 300 u. k.

Zakazuje się dalszego rozszerzania skonfiskowanej 
treści powyższego artykułu.

Zakaz len ma być ogłoszony w  dzienniku urzędo­
wym i w  przepisanej form ie w  najbliższym  numerze 
czasopisma „P ias t".

Cały nakład skonfiskowanego pisma ma być znisz­
czony.

P rzeciw  powyższemu postanow ieniu służy zażalenie 
w  dniach trzech od doręczenia, do Sadu Apelacyjnego. 
(§  494 ausf. p. k.).

Podpis nieczytelny.

Konfiskata „Piasta44.
Ostatni numer „P iasta" został skonfiskowany. Po 

konfiskacie wydaliśmy nakład drugi. Z  powodu 
konfiskaty wysyłka została opóźniona o jeden dzień.

C zyż trzeba  udowadniać, jak  ta podw ójna 

m iara  w  trak tow an iu  obyw ate li d ep raw u je  spo­

łeczeństw o, p odkopu je  zau fan ie do w ładz, w ia rę  

w  sp raw ied liw ość , jak  ogrom n ie  szkodzi P a ń ­
stwu?

P roszę  w staw ić się w  p o łożen ie  tak iego  oby­
w atela , a jest ich tysiące.

U staw ę ma za sobą, N ajw . T rybu n a ł orzek ł, 
że w  danym  w ypadku  nastąp iło  naruszen ie 

ustawy, n iesłuszn ie w ym ierzon o  podatek , od e­

b ran o  koncesję, p rzen ies ion o  u rzędn ika  „d la  

dob ra  s łu żb y " na inne m ie jsce  służbow e (P o le ­
s ie ), lub  w  stan spoczynku.

O nadzwyczajną sesję Sejmu.
Wniosek poselski wręczony p. Prez. Rzplitej.

W  dniu 9 -go m a ja  br. zos ta ł z ło żo n y  w k an ce ­
la r ii  s e jm ow ej w n iosek  p os łów  centrum  i le w ic y  p o l­
sk ie j o zwołanie nadzwyczajnej sesji Sejmu. P o p o ­
łudniu  te g o  dn ia  p. m arsze łek  Sejm u Daszyński zo ­
sta ł p r z y ję ty  na Zam ku p rzez  P. Prezydenta Rzplitej, 
którem u w rę c z y ł p ism o za w ie ra ją ce  żądan ie  zw o ła ­
n ia  n a d zw ycza jn e j sesji Sejm u.

Pismo to brzmi, jak następuje:

„Do Pana Prezydenta Rzeczypospolitej.

Wbrew zapowiedziom obecnego prezesa Rady Mi­
nistrów p. W alerego Sławka, nie uznał dotąd Pan 
Prezydent za wskazane odwołać się drogą nowych 
wyborów do decyzji kraju w sprawie coraz bardziej 
pogłębiających się konfliktów pomiędzy większością 
parlamentu i dzisiejszym systemem rządzenia. Stałe 
zaś pogarszanie się stanu gospodarczego Państwa, 
bezrobocie i nędza ludności wsi i miast, wymagają 
bezwzględnie ustalenia i ujawnienia przez Rząd planu 
walki z kryzysem, wymagają nietylko zarządzeń 
administracyjnych, ale przedewszystkiem wytężonej 
pracy ustawodawczej, zahamowanej w Polsce w spo­
sób sztuczny od 4 blisko lat.

Już w toku sesji zwyczajnej rozpoczęte zostały 
prace Sejmu nad reformą systemu podatkowego, nad 
rozpatrzeniem zalegających gospodarczych umów 
międzynarodowych, nad uporządkowaniem gospodar­
ki finansowej Państwa w zakresie kredytów dodatko­
wych, zamknięć rachunkowych, sprawozdań Najwyż­
szej Izby Kontroli Państwowej; prace te winny być 
możliwie rychło doprowadzone do końca.

Nie może też Sejm obecny, powołany do prze­
prowadzenia rewizji Konstytucji, przerywać na dłu­
gie miesiące swej działalności w tej dziedzinie. Ocze­
kują również dalszej pracy Sejmu projekty ustaw, 
niezbędnych dla organizacji wewnętrznej Państwa i 
dla potrzeb ludności.

Sejm ponosi —  w myśl Konstytucji, w zakresie 
swej kompetencji —  odpowiedzialność za losy kraju, 
zwłaszcza w okresie ciężkiego kryzysu. W  poczuciu 
tej odpowiedzialności i w  przekonaniu, że istotne

odbycie sesji nadzwyczajnej jest w tych warunkach 
pierwszorzędną koniecznością państwową, zwracamy 
się do Pana Prezydenta —  na podstawie art. 25-go 
Konstytucji —  z żądaniem zwołania w terminie, 
prawnie przepisanym, sesji nadzwyczajnej Sejtnr i 
Senatu.

W a rsza w a , dnia. 9 m a ja  1930 r.“ .

P o d  w n iosk iem , k tó ry  w  m yśl K o n s ty tu c ji w y­
m aga  p odp isów  jedn e j tr ze c ie j częśc i c z łon k ów  Sejmu, 
t. j. 14S posłów , podp isa ło  się 149 p os łów  z sześciu 
stron n ictw  cen tro lew u  (Ch. D „ N. P. R., Piast, Str, 
Chłopskie, Wyzwolenie i P. P. S.).

Wódz powstania hinduskiego Ghairdi 
został aresztowany przez Anglików.

Ghan' j g o  osadzono w  w ię z ien iu  w  P oon  pod 
Bom bajem  P  B om baju  i oko licach  w ła d ze  za rzą ­
d z iły  d a lek o  id ące  środk i b ezp ieczeń stw a . W ła d ze  
an g ie lsk ie  m a ją  p raw o  tr zym a n ia  a res z tow a n ego  nie­
og ra n ic zo n y  czas w  w ięz ien iu  bez w y ta c za n ia  spra­
w y  sądow ej. W o b e c  te go  m ożliw em  jest, iż proces 
G h an d iego  n ie odbędz ie  się. A res z to w a n ie  G h an d iego  
nastąp iło  po 2 m ies iącach  od chw ili proklamowania 
akcji przeciwno monopolowi solnemu oraz akcji cy­
wilnego nieposłuszeństwa.

T a k  zw an a  ra d a  w o jen n a  h in du sk iego  kom itetu  

p row in c jon a ln ego  kon gresu  w  B om baju  zeb ra ła  się 
n a tych m iast po  a resztow an iu  G h an d iego , pos tan aw ia ­
ją c  obch odz ić  ża łobę. P o ło żen ie  w  In d jach  u le g ło  

w je lk iem u  naprężeniu .

ZGON SENATORA. W icem a rsza łek  Senatu S ta ­

n is ław  P osn er zm arł. S en a tor P osn er n a leża ł do  klu­
bu P . P . S. —  W  m ie jsce  je g o  w ch od z i d o  Senatu  
S tan is ław  R a d ek , red a k to r  „G ło su  Z a g łę b ia 11 ze 
S osn ow ca , soc ja lis ta .



Str. I „PIAST*, dnia 18-go maja 1^80 r.1 Nr. 20.

Gminu zbiorowe w Małopolsce.
Od początku odzyskania niepodległego państwa to- 

czy się w  nauce, polityce i w  życiu, w  książkach, an­
kietach, w  Sejmie, na zgromadzeniach spór na temat 
ustroju administracyjnego państwa, podziału admi­
nistracyjnego a iprzedewszystkiem na temat, jakim 
winien być ustrój gminy, tej podstawowej komórki 
administracji państwowej (zleconej) i samorządowej. 
Do (Blziś nierostirzygnięto ani w  teorji ani w  .prak­
tyce ostatecznie, czy odpowiedniejszą jest gm i­
na zbiorowa (jak w  b. zaborze rosyjskimi czy jedno- 
wieskowa (jak w  d. zaborze pruskhn i austriackim.) 
ozy wrescie gmina „średnia11. Sprawa jest przedmio­
tem obrad zjazdów samorządowych, specjalnej komisji 
d’a „usprawnienia auministraci’1 i t. d.

Wszystkie dotychczasowe projekty ustaw samo­
rządowych gminnych stoją na stanowisku nit na­
rzucania drogą przymusu ustawowego i w sposób 
nagły poszczególnym dzielnicom jednolitego .typu 
gminy wiejskiej. —  Obowiązują więc pod tym zglę- 
dem stare ustawy, w  b. zaborze austrjackim ustawa 
gmiima z roku 1866.

N ie chcemy w  tej chwiH wdawać się w  ten spór, 
nie wchodzimy w  ocenę aTgumemtówi, przemawiają­
cych *k. i przeciw ternu lub tamtemu typowi gminy.

Stwierdzamy tylko ten stan rzeczy i stwierdzamy 
tauże, ze n-hność w  tzw. Małopolsce oświadcza się 
stanów‘-.o przeciw gminom zbiorowym, dopatrując 
się w nich podrożenia' taniej obecnie administracji 
gminnej, wielkich niedogodności dla ludności, mnoże­
nia biurokracji wydam y faktycznie w  jej ręce samo­
rządu, datąd. przez sam^ luidlnośó sprawowanego.

Niechęć luUności <łc gmin zbiorowy oh w  Małopol- 
gee ma także swe hisboryi zne podłoże, gdyż do wpro­
wadzenia uaMch gmin dążyła 'wszechwładna za cza- 
gów ausltrjaickich w  Hejmie galicyjskim oligarchia 
szlachecka, utrzymując przy pomocy reakcyjnej kur- 
ja lm i ordynacji wyborczej rządy Galicji w  swem w y­
łącznie ręku. I/ihImość i stronnictwa ludowe dopatry­
wały. się w  tern dążeniu galicyjskich konserwatystów 
Bamiarów utrzymania w  z a c n o ś c i politycznej chło­
pów, zapomocą oddanej sobie i zależnej od starostów 
biurokracji.

T e  obawy odnowiły się tak i*  zwłaszcza przy 
obecnym pomajowym systemie rządów, p?zy którym 
BamOrajd gminny podporządkowany jest względom 
politycznym walki ł  niemiłemi sanacji stronnictwami, 
a sa™forrąd pow iatowy wogóle nie -'stnieje, zastąpiony 
przez komisarzy rządowych w osobach starostów, 
W, pi-ŁjSłowie juffi weszło, ze camorząd polega ną łom, 
Iż s tarosta  sam rządzi11. C iągły taś wzrost budżetów 
powiatowych, wzrost liczby urzędników, rozrzutność

i wzrastające wydatki, pod brzemieniem których lu­
dność coraz bardziej się ugina, a czemu wreszcie na­
w et ministerstwo s.praw wewnętrznych postanowiło 
położyć kres (okólnik min. Józewskiego) nie może 
oczywiście zachęcać ludności także do gmin zbioro­
wych. Tern więcej, że obecnie starostowie nie po­
przestali na ciągiem powiększaniu bndżetów powiato­
wych —  lecz częstokroć wbrew ustawie zmuszają 
gminy do podnoszenia także 'budżetów gminnych, na 
co także pod naciskiem Sejmu —  minister spraw 
wewnęwzmyćj) zmuszony był zwrócić uwagę wojewo­
dom i starostom.

Nie będziemy tu wreszcie omawiać historji „mę­
czeńskiej11 projektów nowych ustaw samorządowych 
stwierdzimy krótko, że oprocz projektów Tych ustaw 
opracowanych przez rząd w  r. 1923 —  żaden z nastę­
pnych rządlów nie zdobył się na opracowanie nowych 
projektów —  a znana walka z Sejmem, skracanie 
sesji i niezwoływania Sejmu, uniemożliwiały Sejmowi 
uchwalenie opracowanych już w  komisji ustaw samo
rządowych (tak się stało w  r. 1927  tak samo
w  os^atoiej sesji sejmowej 1930).

A  zatem etan ustawowy jest taki, że w  Małopolsce 
obowiązuje, jak się już powiedziało —  stara ustawa 
gminna z roku 1866 i gmina jednowioskowa.

A le  od czegóż „radosna twórczość11.
W  ostatnich czasach jesteśmy świadkami, że rząd 

drugą faktu, drogą rozporządzeń wprowadza wbrew 
protestom ludności i gmin, —  gminy zbiorowe w  Ma­
topolsce. f

Podobnie od kilku lat pod natchnieniem władz 
centralnych —  inspektorowie szkolni poczęli forso­
wać tzw. „komasację11 szkół w  imię podniesienia po­
ziomu szkolnictwa ludowego i  dążenia do szkół 7 kla­
sowych, przyczem w  wielu wypadkach obniżono po­
ziom oświaty, kasując szkoły w bardzo wielu gm i­
nach', w  których teraz, postawione ofiarnością ludno­
ści, budynki stoją pustką i niszczeją.

Obecnie przyszła na porządek dzienny ..koma­
sacja11 gmin pod imanem „łączenia11 gmin w większe 
gminy, czyli faktycznie tworzenie gmin zbiorowych, 
chociaż bez formalnej nazwy. „Komasacja11 ta (szko­
da, że nie komasacja rozdrobnionych gruntów) opiera 
się formalnie na małej ustawce z 1922 (22/9 ,1922 
Nr. 86 poz 770 Dz. u.), upoważniającej ministra spraw 
wewnętrznych do zmiany granic gmin wiejskich, zno­
szenia i tworzenia nowych gmin.

Czy jednak rostawka ta upoważnia do tworzenia 
gmin zbiorowych ■—  o tem w  następnym artykule 
pomówimy. (C. d. n.).

f i  Kr.

Ciężkie przesilenie w szkolnictwie.
Pod tym  tytułem poddaje oanacyjuy, krakowski 

Kurierek w  numerze 107 z 24 kwietnia, surowej lecz 
słusznej krytyce gospodarkę sanacyjną w  szkol­
nictwie z okazji zjazdu, zasłużonego w  dziejach 
szkolnictwa, Towarzystwa nauczycieli szkół wyż­

szych:
„W  r, 1929 nie stworzono ani jednego nowego 

zakłada średniego, na rok przyszły wstawiono do 
budżetu budowę zaledwie dwu nowych, a z tych 
jeden jest niepolski. Odjęto prawą wielu polskim 
szkołom powszechnym, a wśród nich takim, które 
cieszą się powszechnem uznaniem.

Po raz oierwszy w  dziejach naszych pojawiła się 
na terenie szkoły polskiej sprawa, której oficjalna 
nazwa brzmi „Zoologiczny nacjonalizm11, co ma 
oznaczać potępiene, jakoby zbyt gorąco objawiają­
cego '; się w  szkole uczucia narodowego. Polskie 
szkolnictwo na kresach wschodnich, zwłaszcza zaś 
w Małopolsce wschodniej odczuło to najboleśniej.

Po  całych wiekach naszej wspaniałej tradycji 
oświatowej, doszliśmy nawet do tego, że w szkole 
naszej bez jakiejkolwiek rozumnej przyczyny i w 
sposób wywołujący odruch, wynikła kwestja reli­
gijna, zniewalając do akcji protestacyjnej najwyższe 
sfery katolickie duchowieństwa i społeczeństwa, w 
imieniu których, prócz innych organizacyj, z prawdzi­
wym bólem zabrać musiało głus także naczelne 
„Zrzeszenie kot rodzicielskich".

Pomimo nieustających nawoływań i aż nadto 
odczuwanej ogólnej potrzeby, nie otrzymaliśmy do­
tąd Rady Wychowania Publicznego, któraby umożli­
wiała właściwe ujęcie i zrealizowanie całokształtu 
zagadaicnia oświatowego w  kraju i położyła kres 
eksperymentom reformistycznym, niezgodnym z du­
chem narodu, ż interesem naszej kultury i z cywili­
zowanym posłannictwem naszego Państwa.

Szkołę polską ogarniać poczyna martwota.
.W sposób nieodpowiedzialny rzuca się mętną Ir a 

żpoloetą o wychowaniu z pominięciem nauki, wtła­
cza się pogląd o szkole, jako a pewnego rodzaju 
instytucji ochroniarskiej w której na pierwszym 
planie staie frazes o wychowaniu fizyczrem. spo- 
łecznem, gdy natomiast niewiele mówi się o celi- 
gijnem i narodowem, a zapomina, czy też lekceważy

naukę. Hasło szkoły pracy, podniesione tak żywo 
i tak właściwie z chwilą odzyskania wolności, gdzieś 
przepadło. Dla pogłębienia nauki w  szkole ziozu- 
mienie straciliśmy, przepaść między szkołą średnią 
a wyższą rośnie, prawdziwa kultura ducha traci 
swe podstawy.

Nie w  r. 1918 i nie ly25, lecz dopiero w  dwuna­
stym roku naszego niepodległego szkolnictwa doszło 
do tego, że w  formie już jakby błagalnego wołania, 
czy dzwonu na trwogę, dyrektorzy polskich szkól 
średnich w  dniu 6 marca h. r. w  tak niezwyczajny 
sposób zaapelować musieli na najwyższego czynni­
ka, jakim jest Prezydent Państwa i w referacie p. t. 
„Stan obecny"1 stwierdzić grożący, a nawet tu i ów ­
dzie rozpoczynający się upadek szkoły średniej 
ogólno-kształcącei".

„W obec tych faktów  —  kończy II. Kurjer Co­
dzienny11 —  nie wahamy się twierdzić, że stoimy 
w obliczu przesilenia w  szkolnictwie, groźniejszego, 
niż kiedykolwiek przedtem i wołamy na trwogę".

Żądamy sprawiedliwości!
V  m iejscowości Zawada, kolo  Myślenic urządzono 

dnia 21 k w > tn ia  b. r. zabawę taneczną. Ha zabaw ie 
by l obecnym kom endant posterunku polic ji w  S iepraw iu  
Zając. W ieczorem  powstała sprzeczka m iędzy dwoma 
uczestnikami zabawy. Clwąc zadość uczynić swemu po­
wołaniu, stróż zd row ia  i  życia publicznego, pospieszył 
g o r liw ie  na m iejsce zagrożone celem  zlikw idow an ia  
zatargu Z ręk i kom endanta padły dwa strzały, ieden 
z  nich k ładzie kres życiu Norka Fe liksa z gm iny Krzy- 
szkowic.

Zaznacza się, że ś. p. N orek  Fe liks  nie był powodem  
w yn ik łe j sprzeczki, przypadkow o bow iem  znalazł się na 
m iejscu zatargu. Zapytujem y się czy użycie broni palnej 
było konieczne i zgodne z przepisam i służbowem i? —  
Otrzymany strzał w  p lecy jest najlepszym  tego dow udem. 
Czy kom endant n ie słyszał głośnego i rozpaczliwego 
krzyku, m łodszego brata .lana N orka : „n ie  strzelaj pan, 
bo tu lu d z ie !11 Na*ychm iastowa ucieczka kom endanta 
z miejsca tragicznego wypadku jest wyraźnym  dow o­
dem. że stróż bezpieczeństwa n ie postąpił zgodnie 
z praw em , p rzeciw n ie  _ dopuścił się karygodnego bez­
praw ia. Zadamy spraw ied liw ości!

Jan Norek Czesław Norek.

Napad bojówek sanócyjnycn na młodzież 
narodową w Gdyni.

W  dniach 3 i 4 maja br. odbył się w  Gdyni Zjazd 
Młodych Obozu W ielkiej Polaki. Na Zjr.zd przybyło 
ponad tysiąc delegatów, reprezentujących wszystkie 
środo wisika Polski. Obok młodzieży akademickiej 
przeważała młodzież robotnicza, rzemieślnicza i  w iej­
ska. Zjazd odbył 6ię w  Gdyni ku uczczeniu 10-lecia 
połączenia Polski z Morz-wn. Zdawałoby się, Że tęgo 
rodzaju manifestacja powinna, być wszystkim w  P o r  
sce na rękę, a przedewwzystkiem czynmiikon rządo­
wym, zwłaszcza wobec ostatnich bezozełnycu napaść' 
niemieckich na Polskę i niesłychanych zarządzeń 
rządu niemieckiego w  sio unku do nas.

Toteż zuipełnie niezrozumiałe są motyw^ napaści 
urządzonej na młodzież narodową przez oddział 
Strzelca, wspomagany przez członków t. zw. Fede­
racji Pracy, a w ięc przez zależnych od czynników, 
rządowych robotników portowych. Napastnicy usi­
łowali kilkakrotnie wtargnąć na zgromadzenie, a gdy 
zostali odparci, zaczęli rzucać kamieniami i  bombami 
łzawiąeemi. W  czasie napaści na Zgromadzenie Mło­
dzieży kilka osób zostało raiinych uderzeniami ka* 
mipnl. Osoby miejscowe obeznane ze stosunkami, 
twierdzą całkiem stanowczo, że napad na młodzież 
narodową ukartowany był już oddawna.

B A N D YC K IE  METODY SANACYJNE .

tv Demowi i odbył się wiec zorganizowany przez 
posłów ze Stronnictwa chłopskiego Pawłowskiego 
i Opolskiego. Po odbytem wiecu bojówka sanacyjna 
napadła n »  posłów i pobiła tak posła Pawłowskiego, 
że musiano go  odwieźć do szpitala w  Przemyślu.

a u s t r j a  u z y s k a ł a  p o ż y c z k ę .

Austrja uzyskała nową pożyczkę w  kwocie stu 
miljonów dolarów. Francja jest gotowa poprzeć 
Austrję w  wysiłkach, zmierzających do utrzymania 
swej politycznej i  gospodarczej niezawisłości. Czy to 
nie znamienne, że mała Austrja otrzymuje zagranicz-. 
ną pożyczkę, a Polska otrzymać je j nie może, choć 
sanatorzy wrzeszczą, że dzięki marsz. Piłsudskiemu 
wpływ nasz zagranicą miał bardzo wzrosnąć.

N APAD  NA P. D E V E Y ’A  W  RUMUNJI.

Samochód, którym jechał doradca finansowy rzą­
du polskiego p. Devey oraz zona ministra pełno­
mocnego Rzeczypospolitej Polskiej w  Bukareszcie p. 
Szembekowa i minister pełnomocny Rumunji w  W ar­
szawie p. Davil a został napadnięty w  nocy w  pobliżu 
Bukaresztu przez 6 bandytów.

Pod groźbą rewolwerów pasażerowie zostali ogra­
bieni, przyczem pani Szembekowej odebrane zostały 
klejnoty, które miała na sobie, poczem bandyci po­
zwolili napadniętym odjechać do Bukaresztu.

J A K  W YG LĄ D A  ROZBROJENIE A M E R YK I?

P  zewodniczący komisji dla spraw marynarki wo­
jennej w  Izbie reprezentantów nos, Britten zapowie­
dział -wniesienie projektu ustawy budowy nowych 
okrętów wojennych kosztem 1 miljona dolarów, aoy, 
jak się wyraził, osiągnąć przez to w ciągu najbliż­
szych 10 lat parytet z flotą wojenną Anglji.

Mają być rozdane zamówienia na budowę: 63.500 ■ 
tonn krążowników z działami 6-oaJowemi, 150.000 
tonn kontrtorpedowców, 52.700 tonn łodzi podwod­
nych i 69.000 tonn statków macierzystych dla sa­
molotów

M A N E W R Y  SOW IECKIE.

W  ostatnim tygodniu do granicznych miast so­
wieckich przybyły liczne oddziaiy wojsk sowieckich. 
Ludność pogranicza jest tem silnie zaniepokojona. 
Według informacyj sowieckich koncentracja wojsk 
jest w  związku z manewrami, które mają się odbyć 
w połowie maja.

UDAREM NIENIE ZAMACHU STAN U  W  HISZPANJ1

Nauka z zamachu stanu, którego swego czasu 
dokonał generał Priftio de Pivera, nie poszła w  las. 
Jakkolwiek dyktatura w Hiszpamji już runęła, jednak 
różni generałowie chcą iść w  ślady b. dyktatora. —  
Ostatnio w ykryto  spisek w  Madrycie, spisek wojsko 
wych, którzy m ieli obalić obecny rząd hiszpański 
w drodze zamachu. Rząd uniemożliwił dokonanie za­
machu stanu. Spiskowców aresztowano.

BANKRUTUJĄCE BE-BE wycofało z okręgS 
Kowel gdzie mają się odbyć uzupełniające wybory 
swoją listę.
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Potężna manifestacja ludu
za „Plastem“.

Dnia 11 maja b. r. odbyło się uroczyste poświę­
cenie sztandaru P. S. L. „Piasta“  parafji otfinowskiej 
w  Otfinowie, w  powiecie dąbrowskim.

Od wczesnego rana tłumy łudzi ciągnęły na Mo­
nia nad Dunajcem; z pobliskich wsi pieszo, z dalszych 
na drabiniastych wozach, zaprzątniętych w czwórki. 
Spieszyła młodzież, starsi i starzy, by wziąć udział 
w  uroczystości poświęcenia sztandaru, by przy tej 
sposobności swą obecnością, potężną liczbą, docho­
dzącą do sześciu tysięcy osób, zamanifestować swą 
przynależność do Polskiego Stronnictwa Ludowego 
„P iast“ .

Około godziny 9-tej przybyli na Monia w  otocze­
niu banderji Krakusów p. prezes W . Witos, b. mar­
szałek Sejmu poseł Maciej Rataj, poseł Krzeiuk 
i wielu zaproszonych gości, witani owacyjnie okrzy­
kami przez zgromadzonych, powitani przemówieniem 
przez p. W itkowskiego imieniem Komitetu i obecnych.

Po powitaniu gości, zebrani uformowali w ieloty­
sięczny pochód, który wielobarwną wstęgą przewijał 
się wśród zieleni w  stronę kościoła. Po sumie odbyło 
się poświęcenie sztandaru P. S L. „P iast11.

Po nabożeństwie i poświęceniu sztandaru, przy 
dźwiękach orkiestry, ruszył pochód z rozwiniętym 
sztandarem z powrotem na błonia, gdzie odbyło się 
wbijanie gwoździ do drzewca i odczytanie telegra­
mów i gratulacyj, nadesłanych z całej Polski, a nawet 
z poza granic państwa, od tych, którzy nie mogli 
przybyć na uroczystość, którzy dla cMeba tułają się 
po obcych kątach.

Nastąpiły -przemowy, rzęsiście oklaskiwane.

Przemawiał poseł Krzeiuk na temat znaczenia 
sztandaru, jako widomego znaku jedności, sił i ży­
wotności organizacji.

Imieniem młodzieży zabrał głos p. J Mika z Pier- 
szyc, nawołując młodzież do skupienia się pod pia- 
stowym sztandarem, do wytrwania w  walce o prawa 
ludu, do pielęgnowania idei piastowskiej.

P. marszałek Rataj w  przemówieniu swem wyraził 
radość z powodu sity organizacyjnej, mimo tylu szy­
kan i zakusów, by Piasta zgnieść. Chłop z powiatu 
dąbrowskiego okazał się silnym, umiłowanego pro­
gramu piastowskiego nikt mu z serca nie wyrwie, 
nic go nie zdoła zmóc, bo nad ludowcami powiatu 
dąbrowskiego unoszą się duchy ś. p. Augustyńskiego, 
ś. p. Żołędzia, bojowników piastowskich; wśród rzesz 
chłopskich pracują ludzie silni charakterem, p, Jan 
Kasprzak, młodzi Augustyńscy i wielu innych.

Przemawiali jeszcze p. Mączka z Brzeskiego, p. 
Jan Bania ze Sw arzowa

W ielk ie wrażenie wywołało przemówienie p. pre­
zesa Witosa, które zakończył słowami, że te gminy, 
które stanęły pod tym sztandarem tak tłumnie, w y­
trwają przy sztandarze, a pracą swoją przyczynią się 
do zwycięstwa ludu.

Wreszcie imieniem Komitetu podziękował p. J. 
W itkowski gościom i zebranym.

Przemówienia zakończono okrzykiem: „Rzecz­
pospolita Polska Ludowa niech ży je !“

Popołudniu odbyła się zabawa ludowa.
Była to piękna uroczystość, która na uczestnikach 

wywarła olbrzymie wrażenie. Uczestnik.

Wieś jednoczy się przeciw sanacji.
Olbrzymie zebranie w Jaśle.

Mimo. że w iec został ogłoszony ty lko w  „P ia śc ie " 
bez osobnych zaproszeń i agitacji, na w iecu  zg iom adziło  
się około 2000 chłopów z pow iatu jasielskiego, chociaż 
n ie  brakło de lega tów  z powiatów-: gorlickiego, strzy- 
iowskiego i krośnieńskiego.

Na w iec  p rzybyli p os łow ie: prezes W itos, Dr. K u ­
śnierz i Madejczyk.

W iec  zagaił poseł M adejszyk i pow ita ł prezesa W i­
tosa, a następnie zaproponował do Prezyd ium  członków 
„P iasta ", W yzw o len ia " i „Stronnictwa ch łopsk iego" — 
dając w yraz dzisiejszym  pragnien iom  w yborców  do zjed­
noczenia stronnictw ludowych.

Zgodn ie z wn ioskiem  zostali w ybran i jednom yśln ie: 
Dr. Walaszek, Soboń, Skiba, Ostręga (Str. chł ) i Bucko 
(W yzw o len ie ).

Przewodniczący Dr. W alaszek  udzieli! głosu preze­
sow i W itosow i, k tóry  w  obszernym półtoragodzinnym  
re feracie  scharakteryzował położen ie polityczne Pań ­
stw a na tle porównawezem  z innem i państsvanii euro­
pejskiem u P ołożen ie  to nad w yraz c iężk ie ; w alka ze 
Sejm em , system polityk i w ew nętrznej i zagranicznej 
osłabia stanowisko Polsk i wśród innych państw coraz 
bardziej ,czego dowodem  trudność w  uzyskaniu pożyczki 
i coraz agresyw n ie jsze  poczynanie N iem iec.

Doszedł do wn iosków , że zarw an ie z obecnym sy­
stemem rządzenia i dopuszczenia do głosu Sejmu i spo­
łeczeństwa jest n ieodzowną koniecznością.

Następnie poseł Dr. Kuśnierz przedstaw ił położenie 
gospodarcze, jako katastio fa lne dla wsi i miast. W skazał 
na niesłychane postąpienie m inistra Skarbu, k tóry o fi­
cja ln ie przyrzeczone przez rząd i konieczne u lg i podat­
kow e, cofnął następnie, co byłoby n ie do pom yślenia 
w  jakim ś innem państw ie europejskiem . W reszcie  pod­
dał krytyce działalność m inistra Oświaty, k tóry  stara się 
usunąć ze szkól w p ływ  duchowieństwa katolick iego na 
wychowanie m łodzieży.

Po referatach posłów  otw orzył przewodniczący 
dyskusję.

W  dyskusji p rzem aw ia li: Stanisław Bućko i Z iem ­
ski Ignacy, obaj w zywający posłów ludowych, aby w y ­
trw a li w  walce o prawa ludowe, oraz piętnujący postę­
pow anie czynników  administracyjnych, dopuszczających 
się gw a łtów  przy ostatnich wyborach. Obaj bow iem  
przedm ów cy zostali p rzez czas w yborów  zaaresztowani 
za agitow anie na rzecz stronnictw ludowych.

Poczem  poseł M adejczyk zrea su J ^ B tf krótko w n io ­
ski przedm ów ców  i zg łosił rezo lucji^B ftS re uchwalono 
na Z jeżdzie  w  W ierzchosław icach 3 m a f i  b. r.

Rezolucje te zostały jednomyślnie przyjęte przez 
zgromadzonych.

W tedy przewodniczący rozw iązał zebranie.
Prczydjnm wiecu.

Wielki zjazd chłopski
w Limanowej.

W  sobotę, dnia 3 maja zgrom adzili s ię na obszer- 
nem osiedlu p- Józefa Maniaka w  Sowlinacb pod Lim a- 
nową przybyli, w  liczb ie  około 500, ze wszystkich pra­
w ie  gm in pow iatu m ężow ie  zaufania P. S. L . „P ias t 
i  w yb itn ie js i działacze z innych grup ludowych, aby 
w spóln ie  radzić nad uzdrow ien iem  opłakanych stosun­
k ów  w Państw ie i nad obroną przed coraz w iększą n ę ­
dzą wsi.

Przew odn iczy ł p rzew . Zarządu pow. p. Wincenty 
Orzeł ze Strzeszyc i sekretarz p. Jan Adamczyk ze 
Zbludzy. R eferow a li posłow ie Dr. Wł. Kiermk i Narcyz 
Potoczek. B urzliw e oklaski, jak im i przyjęto  te re fera ty 
i jednomyślne uchwalen ie zgłoszonych rezolucyj były 
wyrazem  pełnej solidarności ogółu  chłopów  powiatn l i­
m anow skiego ze stanowiskiem  P. S. L. „P ias t i innych 
stronnictw ludowych, a w  szczególności z żądaniem 
przywrócenia w  Polsce konstytucji i prawa, usunięcia 
dyktatury, zwołania sesji sejm ow ej, rzeczyw istej pomocy 
dla małego roln ictwa, zm niejszenia ciężarów podatko­
wych naństwowych i samorządowych i wykonania przez 
rząd uchwały Sejmu o obniżeniu do połow y składek 
igT.iowych.

Z entuzjazmem p rzyję li zgrom adzeni sprawozdanie 
O Porozum ieniu stronnictw ludowych, wyrażając prze­
konanie, że zgoda i zjednoczona siła chłopska położy 
kres sam owoli b iurokracji i rządom pułkowników , — 
które doprowadziły w ieś  do upadku.

W yrażono P. S. L. „P ia s t"  i posłom ludowym go ­
rące podziękow anie za pracę nad zjednoczeniem  chło­
pów  i obronę w si —  a potępienie dla tych, k tórzy  m ie­
niąc się być przedstaw icielam i wsi —  wysługu ją się sa­
nacji.

W ie lk ie  oburzen ie w yw ołu je  wśród chłopów lima­
nowskich „kom isarska" gospodarka pow iatow a, coraz

w iększe  ciężary, nakładane na ludność, prześladowanie 
i zaw ieszanie w ó jtów , nie chcących być lokajam i „sa­
nacji", przym usowe łączenie gmin, czyli tw orzen ie gm in 
zbiorowych, w b rew  protestom ludności, jak  to stało się 
ze Stopnicami K ró lew sk iem i i Szlacheckiemu, z których 
każda liczy po 2.000 m ieszkańców, przyczem rozw iązano 
rady gm inne i naturalnie m ianowano „kom isarza", czyli 
tymczasowego k ierow nika. To wszystko wykazuje ko­
nieczność jak  najrychlejszego uchwalenia przez Sejm 
ustaw samorządowych, a szczególnie wyboru rad pow ia­
towych, aby nie starosta, lecz ludność przez wybranych 
przedstaw icieli ujęła w  swe ręce gospodarkę powiatu. 
Ludność ma już dość dyktatury starostów w  w ydzia­
łach powiatowych.

Podnoszono wreszcie, że w łaśn ie teraz w  chw ili 
najcięższego kryzysu na wsi otrzymały gm iny polecenia 
sporządzenia w ykazów  wszystkich rolników-, k tórzy po­
siadają w ięcej jak 10 ha, a to dla celów  wym iaru po­
datku dochodowego. Trzeba zaś w iedzieć, że pow iat l i ­
manowski jest powiatem  górskim , gdzie  roln ik  posiada­
jący nawet k ilkanaście m orgów  gruntu ma w  tern za­
led w ie  k ilka  m orgów  ziem i uprawnej, reszta zaś to n ie­
użytki, k rzak i i kam ienie.

A  w ięc  zamiast pomocy, zamiast ulg podatkowych — 
zakusy obłożenia podatkiem  dochodowym nawet tych, 
którzy dotąd woln i byli od tego podatku!

N ic dziwnego, że ludność rozgoryczona —  wycze­
kuje obrony od Sejmu i domaga sie jego  zwołania.

Po wyczerpaniu obrad i uchwaleniu rezolucji — ze- 
brani odśpiewali „R o tę " Konopnickiej i starą, l e c z  ^nie­
zapomnianą pieśń „O  cześć wam panowie magnaci".

W śród okrzyków  „n iech  ży je  P iast", „n iech żyje 
zgoda chłopska", „n iech  ży je  Sejm ", „p recz z dykta­
tu rą" —  zakończył się ten zjazd chłopów limanowskich. 

 o----------

M a r y s iu ,  wście­
kam się ze złości,

patrząc na moją żółk- 
niejącą po każdem 
p r a n i u  b i e l i z n ę .  
Co ja mam począć?

F ra n iu ,  
złość piękności 
szkodzi tak, jak 
Rche mydło szko­
dzi twej bieliinie. 
Jeśli chcesz mieć 
zawsze białą bie­
liznę, stosuitakr jak 
ja tylko

Wyniki wyborów do Sejmu śląskiego.
W  niedzielę, dnia 11-go maja b. r. odbyły się

wybory do Sejmu śląskiego z wynikiem następu­
jącym:

Niemcy zdobyli 15 mandatów, skupiając na swoją 
listę około 150 tysięcy głosów.

Korfanty zdobył 13 mandatów (około 120 tysięcy 
głosów).

Sanacja zdobyła 10 mandatów (około 80 kilka 
tysięcy głosów).

P. P. S. zdobyła 4 mandaty, komuniści dwa man­
daty; Narodowa Partja robotnicza 3 mandaty i socja­
liści niemieccy 1 mandat.

Jak z tego widać, zo stronictw polskich najwię­
cej zdobyło ■ Stronnictwo Korfantego.

Sanacja nie tylko przegrała wybory, ale prze* 
rozbijanie polskich stronnictw opozycyjnych dopo­
mogła Niemcom do zwycięstwa.

O małą rewizję 
Konstytucji

woła „Głos Narodu" w numerze 117.

Co powinnoby wejść do „malej rew izji"?
Na to odpowiada „Głos Narodu", że te sprawy, 

co do których o pin ja kraju wypowiada się już teraz 
zgodnie, a więc:

1) veto zawieszające Prezydenta z zakreśle­
niem terminu, w jakim ma być zgłoszone, 2) T ry ­
bunał Konstytucyjny dla badania zgodności ustaw 
i dekretów z Konstytucją, 3) W iększość 223 gło­
sów w Sejmie dla obalenia rządu oraz wyznacze­
nie terminu (3 dni) i ilości posłów (jedna dziesiąta 
Sejmu) dla wniesienia wniosku o nieufność, —  
4) Terminy ścisłe dla sesji Izb zwyczajnej (pięć 
miesięcy, bez odraczania) i nadzwyczajnej (jeden 
miesiąc), którychby rząd bez zgody Sejmu nie 
mógł skracać i 5) może także uzupełnienie Zgro­
madzenia Narodowego, wybierającego Prezydenta 
przedstawicielami uniwersytetów, samorządów, 
Izb gospodarczych. Wiemy, że co do tych spiaw 
nastąpiło już w „centrolewie11 pewne zbliżenie, a 
chyba Klub Narodowy nie robiłby trudności. Rze­
czą byłoby przywódców klubów centrum wywrzeć 
nacisk na lewicę, by sprawę rewizji uznała za 
swoją własną i udzieliła jej zdecydowanego po­
parcia.
Nawoływanie „Głosu Narodu" .jest bardzo na czp- 

sie i bardzo trafny projekt rewizji owej małej Kon­
stytucji.
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Alarmy o fundusz na walkę ze szpiegostwem.
Fundusz dyspozycyjny Ministra spraw wojsko­

wych wynosił przed przewrotem 3 miljony, po prze­
wrocie 6 miljonów, mimo to, gdy Sejm nie pod­
wyższył funduszu tego o dalsze 2 milj. podniesiono 
gwałt, że Sejm nie daje rządowi środków na walkę 
ze szpiegostwem, zarządzono składkę na fundusz 
Zbiórki do walki ze szpiegostwem.

Przy  usilnej agitacji i presji, zebrano 1 miijon 
na ową walkę ze szpiegostwem.

Z funduszu tego, jak donosi „Placówka11, wydano 
na 1) „wydatki administracyjne11 Funduszu zbiórki: 
60.000 zł., podczas kiedy rzucono hasło, iż dla tak 
wzniosłego celu pracuje się bezpłatnie.

2) Bezprawnie, nie mając żadnego pokrycia „po­
życzono11 z tegoż Funduszu przeszło 240.000 zł. na 
wydatki Federacji.

3) Rozporządzano się rozrzutnie sumami, poełio- 
dzącemi nierzadko naprawdę z żołnierskich i wdo­
wich groszy, po to, aby np. panu Ozakiemu płacić 
pensję 3.00G zł. za pracę przy „propagandzie11 Fun­
duszu.

4) Wydano przeszło 20.000 złotych na sprowa­
dzenie ze Śląska pocztów sztandarowych przy wrę­
czaniu pierwszego miljona złotych marszałkowi.

A  zatem raz jeszcze bujda, raz jeszcze nadużycie 
zaufania i w iary społeczeństwa, raz jeszcze „sanacyj­
ne11 postawienie sprawy.

Chodzi tu o pieniądze publiczne, pieniądze po­
chodzące ze zbiórki publicznej. To  nie fundusze dys 
pozycyjne Ministerstwa, czy dyspozycyjne sumy 
H-go oddziału S. G., to, podkreślamy, grosz publicz­
ny.

Tajemnicze zaginięcia generałów
W 1 Warszawie, jak wiadomo, zgubił się generał 

Zagórski; w  Paryżu zaginął przed paru miesiącami 
generał Kutiepow, przywódca emigrantów rosyjskich.

Jak bolszewicy urządzają takie tajemnicze za­
ginięcia swych „.wrogów wewnętrznych11, mówi o tern 
organ Miłakowa „Poślednija Nowosti“ :

Przedewszystkiem opisuje cytowane pismo por­
wanie „komisarza Lw a", który w  swoim czasie po­
stanowił zerwać «  bolszewikami.

Komisarz ludowy republiki krymskiej, Lew, w ro­
ku 1923 wyjechał zagranicę, a podczas swego pobytu 
poza granicami Rosji postanowił do kraju więcej nie 
wracać. W  liście, który wystosował był wówczas do 
Charkowa -były komisarz oświadczył bez jakich­
kolwiek ogródek, że komunizm go rozczarował i wo- 
beo tęgo z  rządem sowieckim nie chce już mieć nic 
wspólnego. Od chwili wydania tego listu upłynął za­
ledwie tydzień, kiedy przed domek w którym za­
mieszkiwał Lew  w  Oliwie pod Gdańskiem, zajechał 
samochód, z którego wysiadło dwóch mężczyzn 
w  ubraniach cywilnych i jeden policjant. Oświadczyli 
ord b. komisarzowi, że natychmiast ma się udać z ni­
mi do urzędu policyjnego, aby wyjaśnić tam sprawę 
swego pobytu na teryłorjum wolnego miasta. Lew  
■wsiadł wraz z „wywiadowcam i" do samochodu, 
pragnąc „wyjaśnić" sprawę swego pobytu. K iedy 
wszyscy czterej siedzieli już w  aucie, jeden z w y­
wiadowców uderzył jaikiemś tępem narzędziem Lwa 
w głowę, tak, że b. komisarz natychmiast stracił 
przytomność. Po przywieademiu go do portu gdańskie­
go, przeniesiono go na jeden z okrętów, który o go ­

dzinie 4 popołudniu odpłynął do Leningradu. W  Le 
ningradzie Lw a uwięziono i po kilku tygodniach roz 
strzelano.

Dalej „Poślednija Nowosti11 opisują w następujący 
sposób .porwanie zasłużonego pa-trjoty gruzińskiego 
Karziwadze. Pewnego dnia do mieszkania Karziwa- 
dze w Trapezimcie przyszło 4 mężczyzn w mun­
durach tureckich żandarmów. Po przeprowadzenia 
w  jego mieszkaniu rewizji, oświadczyli Gruzinowi, że 
muszą go aresztować, poczem związanego przewieźli 
natychmiast w samochodzie na terytorjum sowieckie

Latem 1929 roku porwany był przez bolszewików 
w Teheranie kapitan Wiaczesław Kuzmin, zatrudnio 
ny w  meszćhedzkim oddziale misji handlowej. Jeden 
z agentów sowieckich zaprosił Kuzmina na kolację, 
następnie upił go i pijanego oddał w  ręce czekistów, 
Skrępowanego Kuzmina wyw ieźli czekiśei za mia­
sto, tam go zabili i wrzucili od rowu. Zniekształcone 
zwłoki znaleziono dopiero w  styczniu ub. roku.

Dziełem zbirów bolszewickich było również ta­
jemnicze zniknięcie jednego z wybitniejszych rewo 
lucjoniisłów gruzińskich, Mecheidze, który po prze­
wrocie bolszewickim i po stłumieniu przez sowiety 
powstania gruzińskiego, wyemigrował do Paryża, 
Gruzin pewnego dnia zniknął, a po kilku dniach zna 
leziono go skrępowanego powrozami w ciemnej i 
wilgotnej piwnicy jednego z domu paryskich, gdzie 
ukryli go czekiści. Przyjaciele Mecheidze oswobodzili 
wprawdzie swego przywódcę, ale w wyniku przej­
ścia tego zasłużony polityk wkrótce zmarł.

Jedni dają chleb, drudzy*kij żebraczy.
Dyktaturę wprowadził w  Europie Mussolini, za 

nim poszła Hiszpanja, Polska, gdzie prasa sanacyjna 
lubi porównywać Piłsudskiego z  Mussolinim.

Co zrobił Mussolini dla Włoch', a w  szczególności 
ffla rolnictwa, o tern tak -pisze głośny niemiecki pu- 
fclicyeta Theodor W olff:

K ra j w iosk i jest ubogi w  lasy 1 ziem ie upra­
wne. O lbrzym ie połacie kraju leżą bezużyteczne, 
jako pustynne lub bagniste odłogi, potężne pasma 
gó rsk ie  św iecią nagiem i skałami. Mussolini posta- 

I n ow il bagna i  'pustynie zam ienić w  urodzajne pola 
i -uprawne, a na gołych skalach pragn ie wyczarować 
' szum iące lasy.

Zaczęło s ię zaraz po przew rocie faszystowskim . 
Zabrano się przedewszystkiem  do studjowania daw­
niejszych p lanów  i  p ro jek tów  osuszenia i naw odnie­
n ia  pustynno-bagnistej kanipanji rzymskiej, a potem 
do pracy. Dzisiaj w iększa część tego o lbrzym iego 
obszaru, n iew ie le  m niejszego od naszych słynnych 
błot pińskich, zam ieniona została w  ziem ię  uro­
dzajna i w  kraj zdrowy. Za k ilka  lat śladu n ie bę­
dzie po dawnej pustyni i  malarycznych bagnach.

Równocześnie zabrano s ię  do zalesienia gór 
w  Apu lji. W  loku  1926 pow ołano do życia zorgan i­
zowaną na w zór w o jskow y narodową m ilic ję  leśną, 
przygotowano potrzebne ustawy do zaprowadzenia 
racjonalnej gospodarki leśnej, ukończono plany bu­
dow y sieci kanałów  irygacyjnych i zabrano się do 
pracy. W  latach 1928 i 1929 zalesiono _na skalistych 
i  wulkanicznych zboczach w  A p u lji 9.500 hektarów  
w  zarządzie państwowym, a ponadto rozdano lud­
ności 25 m iljonów  sadzonek i 20.000 kg. nasion 
d rzew  leśnych. Kosztowało to razem 60 m iljonów  
lirów , a cały projekt zalesienia gór apulijskieb 
obliczony jest na 180 m iljonów  lirów . Na te in w e­
stycje leśne czerpie się p ien iądze z pożyczek w e ­
wnętrznych, a potrzebne przy lem  prace regu lacyj­
ne, budowę dróg i t. p. prowadzi się za p ien iądze 
skarbowe. W iochy sprowadzają rocznie za m iljard 
d rzew a opalowego, ekspolataeja lasów , do której 
będzie można przystąpić za czterdzieści lat, pozwoli 
szybko umorzyć zaciągn ięty obecnie dług.

Identyczne prace" leśne prowadzi się w  k ilku 
Innych punktach kraju, a wszędzie postępują one 
raźno. Czuwa nad n iem i specjalny kom itet narodo­
w y  przy m in isterstw ie roln ictwa i lasów , a naczele 
tego kom itetu stoi brat Mussoliniego, Arnoldo 
Mussolini.

Dla um ożliw ien ia sadzenia lasów na zboczach 
jó r  apulijskieb, musiano wybudować olbrzym i w o ­

dociąg, od k tórego  rozchodzi się na wszystkie stro­
ny sieć kanałów i iy l irygacyjnych. Długość g łó w ­
nej ży ły  tego wodociągu, grom adzącego w ody k ilku 
rzek  i potoków  górskich, w raz ze w szystk iem i ży­
łam i i kanałam i bocznemi wynosi 16 tysięcy kilo­
metrów, czyli o 1000 k ilom etrów  w ięcej, niż naj 
w iększa dotychczas na św iecie  sieć irygacyjna w 
Australji, uważana za jeden z cudów świata nowo­
czesnego. W szystko to zrobione zostało w  ostatnich 
k ilku  latach. W szędzie, gd zie  docierają ży iy  tego 
wodociągu powstaje żyzna i urodzajna gleba, w yra ­
stają nowe osied la ludzkie, zakw ita rolnictwo. 

A r ty k u ł swój k o ń c zy  W o l f f  następującą, u w agą :

Mussolini n ie  ma nic przeciw  temu, jeże li w ie r ­
szem i prozą sław i się jego  osobę i jego  rządy, ale 
sam przedewszystk iem  stara się trwalszem  pismem 
uw iecznić sw oje panowanie na ziem iach włoskich. 
Gdy lite ry  dn ikow ahe zblakną, pap ier zbutw ieje 
i książki w  pył się rozsypią, n ie przestaną zie len ić  
s ię lasy na górach Ita lji, którym  róść tam kazał, 
n ie  przestanie tryskać życiodajna woda, k tórą w y ­
dobył ze spieczonych wulkanicznych skal, nie p rze­
staną rodzić pola, k tóre wyczarował na pustyniach 
i bagnach. ^

Ostatni pastuch w  górach w łoskich n ie będzie  
potrzebow ał trudzić się nad znalezien iem  odpow ie­
dzi na pytanie: co ten Mussolini zrob i! i  co kraj 
ma z tego, że rządzi! i panował, że żądał o fia r i w y ­
s iłków ? O dpow iedź usłyszy w  poszumie bujnych 
lasów  górskich  w  św iegocie p laków  leśnych: „Dla­
tego rządził i  panował, abyśmy na nagich skałach 
wyrosły!"
Tak więc we Włoszech daje dyktatura ludziom 

chleb, zalesia nagie skały, gdzieindziej ogołaca góry 
z lasów, uboży społeczeństwo i doprowadza do kija 
żebraczego.

Nie zarobić, ale przejść!

liwość kupców, zamiast zwiększyć ich pogoń za od 
biorcą, za kredytem itd. —  spowodował spadek w y ­
jazdów handlowych, natomiast równocześnie ten sam 
kryzy9 nietylko nie pohamował wyjazdóe luksuso­
wych, ale je  spotęgował nawet! W  przeciągu trzech 
lat ilość „wojażów11 luksusowych zgórą podwoiła się! 
Oto jest logika polskiego życia: N ie zarobić, ale
przejeść!

Rokrocznie wywozi się z kraju na podróże zagra­
niczne 150 miljonów złotych’.

Niestety przykład zachęcający daje rząd, którego 
premjer Dr Świtalski ze Sławkiem popędzili drogim 
Paccardem aż do Biarritz, a prawie wszyscy mini­
strowie spędzają urlopy zagranicą.

Dobrodzieje z .cudzej 
kieszeni.

Magistrat łódzki, opanowany przez socjalistów, 
wybudował dwa domy mieszkalne, komorne oDliczo- 
ne według stawek, uchwalonych przez socjalistyczną 
Radę miejską .przyniesie rokrocznie 39.600 złotyoh, 
czyli 4.7 proc. kapitału, wyłożonego na budowę.

Koszt budowy tycu dwóch domow wynosi 834.700 
złotych. Na budowę zaciągnięto pożyczkę w  Banku 
Gospodarstwa Krajowego w  kwocie 630.000 zł., na 
6.75 procent.

Oprocentowanie całego kapitału wyłożonego na 
budowę wynosi 56.342 zł. Doliczająo 3 procent na 
amortyzację kapitału i 1 procent na koszta admini­
stracji i konserwacji, otrzymamy 88.400 zł.

Aby zatem pokryć korzystnie koszta eksploatacji 
tych domów, czynsz musiałby wynosić 89.742 zł., a 
ponieważ Rada miejska uchwaliła pobierać tylko: 
39.600 złotych —  powstaje deficyt 50.142 zł., który
pokrywany będzie z wpływów budżetowych, czyli 
z kieszeni wszystkich obywateli.

Takt o socjaliści umieją być dobrodziejami z cu­
dzej kieszeni.

CUK IER
Z A

*•' * *■ ć .........*

DAJE C Z Ł O W IE K O W I  
T Y L E  SIŁY  (K A LO R II)  
IL E
S Ł O N I N A  Z A

H A S Ł O  //

Statystyka wydawanych paszportów zagranicz­
nych, tak wygląda:

1927 1928 1920
14.886 17.047 13.419
50.681 09.399 73 509

Cóż z tej tabelki widać?
Kryzys ekonomiczny, zamiast spotęgować ruch-

R odzaj: 1926
H an d low e  12.960
N iezarobkow e 34.893

Święty ogień.
Przed rokiem wybuchł pożar w jednej z bogatych 

kopalń rumuńskich wskutek zapalenia się wydobywa­
jących się w ogromnej ilości gazów przez zaprószenie 
Ognia. Pożar ten przybrał potworne wprost zmiany. 
Slup ognia wznoszący się nad szybem tak wysoki, iż 
widać go było z odległości 100 kilometrów. Kapita­
liści amerykańscy, do których szyb ten należy, wyzna 
czali ogomne nagrody za ugaszenie pożaru. Wszelkie 
wysiłki, wszelkie próby, wszelkie poświęcenia ze stro­
ny inżynierów i robotników nie dały rezultatu. Szyb 
płonie nieprzerwanie do dzisiaj, a więc blisko rok, 
wyrządzając właścicielom kopalni niesłychane straty. 
Obliczają, iż z szybu wydobywa się dziennie i spala 
się bez jakiegokolwiek pożytku 2 do 3 miljonów ku­
bików gazu. Gdyby nawet udało się wreszcie ugasić 
pożar (a pracują nad tem ciągle!), to kopalnia przed­
stawiać będzie już o wiele mniejszą wartość, gdyż 
ropę, która początkowo wytryskała sama pod wpły­
wem gazów, trzebaby obecnie wydobyć żmudnie przy 
pomocy pomp.

Jak długo może trwać taki pożar? Setki,, a może 
i tysiące łat! Pożar rumuński nie jest pierwszy, który 
zna historja. Podania i zapiski dawne notują niejeden 
taki wypadek w krajach, w  których są mniej lub w ię­
cej bogate tereny naftowe. Ludy pierwotne, które nie 
znały właściwości nafty i gazów, widząc nie gasnący 
slup ognisty, wydobywający się z jakiejś szczeliny 
skalnej, dopatrywały się w nim czegoś tajemniczego 
świętego; nazywały go „świętym ogniem* i oddawały 
mu cześć religijną. U iz ^ y k  grecki Herodot, który 
żyt na kilka wieków przed Chrystusem^ wspomina p
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ta-Kiwn ^świętym ogniu'1, —  który .płonął i za jego 
czasów w  Mezopotamji (w Azji), a ponieważ w  miej­
scu wskazanem przez Herodota, płonie dziś jeszcze 
ten sam „święty ogień' przeto widać, t e  .pcżar gazów 
może trwać nieprzerwanie .przez 'Kilkanaście sPileci. 
W idocznie zapasy gazów w  ziemi są nieprzebrane.

Trudno więc przewidzieć, jak długo potrwa poż-ar 
kopalni nummskfej, o ile sztuika inżynierska nie znaj­
dzie jak :agoś nowego sposobu na p ło żen ie  miu 'kresu.

Od zielonego stolika.
Starosta w Strzyżowie Dr. Mellin, jako kierownik 

Tymczasowego Zarządu Powiatowego w Strzyżowie wy­
dał w  dniu 28 lutego 1980 r. do JL. 430, zarządzenie, 
w  którem poleca umieścić na koncelarji gminnej tablicę, 
a na niej wykaz dni i godzin urzędowania naczelnika 
gminy i pisarza — wytyka, że liczba radnych jest nie­
odpowiednia, gdyz jest zaledwo dwunastu na 625 człon­
ków gminy, uprawnionych do glosowania, powinno być 
zatem 30 radnych — poleca wydzierżawić pastwisko 
gminne za 2.500 zł. rocznego czynszu.

Godziny urzędowe ma wójt i sekretarz w polu, bo 
z roli żyją, a nie z pensji, a wiadomo, że kiedy kto 
przyjdzie, to mu załatwiają sprawę, nie tak jak w sta ■ 
rostwaeh, gdzie powiewają chorągwie, są pokoje przyjęć, 
godziny urzędowania, ale trzeba nieraz zedrzeć parę 
zelówek nim się sprawę załatwi. Pastwiska zapisane 
w  hipotece na rzecz gminy w  rzeczywistości od niepa­
miętnych czasów znajdują się w posiadaniu poszczegól­
nych obywateli gminy, należałoby się ich może zapytać, 
czy godzą się na zrzeczenie posiadania, a nie narażać 
gminy na spory prowizorialne i inne.

Na jakiej podstawie p. starosta poleca wydzierża­
wić pastwisko akurat za 2.500 zł. rocznego czynszu 
pozostanie tajemnicą, należałoby może przed wydaniem 
uchwały wezwać taksatorów, oszacować wartość użyt­
kowa owych pastwisk, a z pewnością polecenie inaezej- 
by brzmiało.

Żle jest, jeśli od zielonego stolika kieruje się ży­
ciem, jeszcze górze], gdy od zielonego stolika wydaje 
się nieżyciowe, nie liczące się z warunkami, a nawet 
z ustawami zarządzenia.

X  g-eftu tfggunii8flc»iiwego.

Zebranie Piasta w Myślenickiem.
W  dniu 13 kwietnia b roku odbyło się zebranie 

w Jaworniku (pow. Myślenice), na które przybył poseł 
Werszler. Przewodniczy! p. Walenty Wilkolek, zastępcą 
by! p. Stanisław Brozia, sekretarzem, p. Franciszek 
Sztachetka. Po rzeczowym referacie posła Werszlera 
uchwalono votum zaufania dla posłów z klubu „Piasta". 
Zebrani domagają się uzdrowienia polityki gospodar­
czej rządu. Również domagają się połączenia stronnictw 
ludowych.

Za Zarząd P. S. L „Piast" w Jaworniku 
Franciszek Sztachetka.

Zebranie Piasta w Stopnicy.
W  niedzielę, dnia 4 maja b. r. odbyło się w Stop­

nicy zebranie delegatów „Piasta" z powiatu stopnic- 
kiego.

Po zagajeniu zebrania przez prezesa Zarządu pow. 
p. Maślankę — przemawiał na temat spraw politycznych 
i gospodarczych w  Państwie p. Eugenjusz Bielenin, 
współpracownik „Piasta" z Krakowa.

W  dyslrusji zabierali głos p. Szybowski z Klempia, 
nawołując do urządzania zebrań masowych, celem po- 
infoi mowania ludności o ważnych wydarzeniach poli­
tycznych w Państwie; p. Morydz z Mietla na temat po­
łączenia stronnictw ludowych; p. Maślanka, w spra­
wach organizacji i w  sprawie zbierania funduszów na 
robotę organizacyjno - polityczną. P. Jan Kula złożył 
sprawozdanie ze Zjazdu, który- odbył się w dniu 3 maja 
w  Wierzchosławicach, przedstawił stosunki polityczne, 
panujące w powiecie stopnickim Zgłoszone rezolucje, 
tej samej treści, co w Wierzchosławicach, przyjęto jed­
nomyślnie wśród oklasków.

W powiecie stopnickim jest silny pęd do zjeduo 
czenia stronnictw ludowych, czeinu dala wyraz rezo­
lucja, w której zebrani domagają się jak najszybszego 
zjednoczenia stronnictw. _

Na zebraniu, oprócz piastoweów, byli również w 
charakterze gO:ci czynni członkowie ze Stronnictwa 
chłopskiego i Wyzwolenia.

Po dokonaniu uzupełniających wyborów do Zarządu 
pow. i wezwaniu do wytrwałej pracy prezes Zarządu 
zamknał zebranie. Sekretarz.

NOWE WYDAWNICTWA.

W  marcu 1930 r. ukazały się wydane nakładem Ma­
łopolskiego Towarzystwa Rolniczego, Oddział w Krako­
wie dwie broszurki, z których jedna napisana przez 
P. inż. Franciszka Gajewskiego, inspektora rolnego M. 
T. R. ma tytuł „Uprawa kukurydzy na ziarno", druga, 
napisana przez p. inż. Zygmunta Mazurkiewicza „Buraki 
pastewne, ich uprawa i znaczenie w gospodarstwie wło-
ściańskiem".

Cena pierwszej wynosi S0 gr., zaś 65 dla członków 
Kółek Rolniczych MałopoL Tow. Rolniczego; cena dru­
giej 1.20 zł.; zaś dla członków Kółek Rolniczych Małopol. 

" Rolniczego 90 gr.

W sprawie poszkodowanych przez wojnę.
Parę dni temu odbyła się narada przedstawicieli 

związków poszkodowanych przez wojnę z ministrem 
skarbu Matuszewskim oraz wiceministi em Grodyń- 
skim. Minister Matuszewski oświadczył, że rząd ma 
zamiar opracować projekt ustawy, któryby uregu- 
lował odszkodowania wojenne w  Polsce w  związku 
z planem Younga i układem likwidacyjnym. W ypłata 
tych odszkodowań odbywałaby się zapomoeą długo­
terminowych obligacyj.

Co się tyczy waloryzacji polis austrjackich zakła­
dów ubezpieczeniowych, to państwowa Izba kontroli 
zajęłaby się zbieraniem materjałów w tej sprawie. 
Uregulowanie je j natrafia na trudności, gdyż zakła­
dy te czynią przyjęcie waloryzacji zależnej od udzie-' 
lenia im koncesji na dalsza działalność w  Polsce. 
Przewidziane jest udzielenie taikiej koncesji firmie 
Feniks, któraby wzięła na siebie uregulowanie tych 
spraw z resztą towarzystw austrjackich.

*" t  r

Jednolite miary gruntowe. k
Na podstawie rozporządzenia ministra przemysłu 

i handlu z 29 marca br. od lipca b. r. zakazuje się 
stosowania do pomiaru gruntów morgi, włóki, pręta, 
sążni, dziesiatiny itp., używanych w  poszczególnych 
dzielnicach. Przy wszelkich aktach sprzedaży i po­
miarów gruntów i placów muszą być stosowane na 
całym terenie Polski miary metryczne: hektar równy 
1U0 arom, ar równy 100 metrom i centnar —  równy 
1 metrowi kwadratowemu. Używanie miar innych bę­
dzie karane grzywną, do 1.000 złotych.

W, celu ułatwienia zainteresowanym zastosowania 
się do tego główny urząd miar i wag wydał „Urzę­
dowe tablice zamiany miar powierzchni", wyrażo­
nych w morgach i prętach kwadratowych na miary 
metryczne i odwrotnie. Tablice te można nabywać 
po 30 groszy w urzędach miar i wag oraz w księ­
garniach.

Pozatem nakazane zostało umieszczanie na szpul­
kach łub motkach z nićmi długości nici w  metrach, 
przy czerń wolno podawać obok długość w  jardach.

OGRANICZENIA  W  PRZEM IALE  ŻYTA .
BEDĄ ZNIFSTONE T Y L K O  N A  EKSPORT.

Jak donosi jedno z pism warszawskich, w najbliż­
szym czasie ukazać się ma rozporząazenie, wprowa­
dzające dowolność przemiału żyta na cele eksportowe, 
natomiast utrzymujące ograniczenie 65-pOcentowe 
przemiatu żyta dla obrotu wewnętrznego.

Rozporządzenie to zatem, wbrew słusznym postu­
latem rolnictwa, młynarstwa i konsumentów, nie znie­
sie całkowicie ograniczeń przemiału żyta, które 
w  praktyce okazały się absolutnie bezpodstawne.

140 STATK Ó W  POD B AND ERĄ PO LSKĄ.

Według zeznań statystycznych kapitanatu po.-tu 
morskiego w Gdyni, w  ciągu ubiegłego roku zareje­
strowanych było około 140 statków handlowych, od­
bywających żeglugę pod flagą, molsiką.

BANKRUCTW O  F A B R Y K I RUCKBR ą T 
PROPOZYCJE ANGIELSKIEGO KONSORCJUM.

W ielka fabryka konserw Ruckera we Lwowie za­
wiesiła wypłaty. Pasywa wynoszą 6 milj. zł. W  zwią­
zku z tern 450 robotniKÓw zostało bez pracy. W  osta­
tniej chwili zgłosili się przedstawiciele konsorcjum 
angielskiego, którzy zaproponowali nabycie fabryki 
za sumę 2 milj. zł. Bankructwo znanej w całej Polsce 
firmy wywołało we Lwowie duże wrażenie.

ILU  JEST RO LNIKÓ W  N A  ŚW IECIE?

Najbardziej „chłopskim" krajem Europy jest 
Rosja: liczy ona 84 proc. ludności wiejskiej i tylko 
16 proc. miejskiej. Najbardziej zaś ..mie.,skiem'‘ pań­
stwem „starego świata" jest Anglja, licząca (wraz 
z W alją. ale bez Szkocji) 78 proc. ludności miejskiej, 
a wiejskiej tylko 22 iproc. Szkocja posiada 75 proc. 
mieszczan i 25 proc. włościan; Niemcy mają w mia­
stach 63 prc-c. swojej lu d n o ś c i ,  a na wsi 37 proc.; 
A u s t r j a  w mieście 60-proc„ na wsi 40 proc.; Stany 
Zjednoczone A. P. 51.4 proc. (miasta) i 48.6 proc.

B A N K N O T  5-ZŁCTOW E W AŻN E  T Y L K O  SĄ 
DO 30 CZERW CA 193u R.

Ostatnio ministerstwo skarbu rozesłało okólnik do 
władz skarbowych, przypominając, że banknoty 
5 zlotowe z datą 25 paźdz.emika 1926 r. tracą moc 
prawnego środka płatniczego z dniem 30 czerwca br

Poczynając od dnia 1 lipca 1930 r. do dnia 30-go 
czerwca 1932 r. bilety powyższe będą wymieniane 
oraz przyjmowane przy uiszczaniu wszelkich należ­
ności -w kasach skarbowych, instytucjach państwo­
wych oraz oddziałach Banku Polskiego.

Po dniu 30 czerwca 1932 r. obowiązek wymiany 
tych biletów ustaje.

SYTUACJA NA KOLEJACH BARDZO NI3P0MYŚLNA.

Wobec spadku przywozu, połowa wagonów stoi 
bezużytecznie.

Sytuacja na kolejach, będąca odbiciem stanu gospo- 
darczego całego kraju — przedstawia się nadal nie- 
pom rślnie.

Mimo sezonowego ożywienia w ruchu pasażerskim, 
najważniejszy dzia* eksploatacyjny — przewozy towaro­
we, kumy się i maleje.

Szczególnie spadł przewóz węgia na rynek we­
wnętrzny. Dawny, niewystarczający na potrzeby prze­
wozowe tabor towarowy, stal się obecnie za duzy. Pra-, 
wie połowa wagonów stoi bezużytecznie.

ZUBOŻAŁA WIEŚ REDUKUJE ZAKUPY NAWOZÓW 
SZTUCZNYCH.

Ilustracją nader ciężkiej sytuacji w rolnictwie jest 
fekt silnego ograniczenia zakupów przez wieś. —- 
W szczególności zmalał znacznie zbyt nawozów sztucz­
nych, jakkolwiek nabywano je na dog( anycn warunkach 
kredytowych. Spadek popytu w ciągu pierwszych pięciu 
miesięcy sezonu wiosennego 1929/1980 (listopad—ma­
rzec' wyniósł w porównaniu z analogicznvm okresem 
1928/1929 w  nawozach azotowych 37 procent, w potaso­
wych 4?.5 procent.

Tomasówki importowano o 33 procent, a fosforytu 
o 28 orocent mniej, niż w r. 1928/1929. Ten spadek siły 
nabywczej wsi odbił się niekorzystnie na fabryki ch na­
wozów sztucznych, które musiały ograniczyć produkcję.

„OGONKI" WEKSLOWE.

Znamiennym objawem kryzysu i trudności płatni­
czych w Łodzi było zgromadzenie się onegdaj przed 
tamtejszym sądem grodzkim falangi osób, ubiegających 
się o klauzulę wykonawczą. Długość „ogonka" wekslo­
wego wynosiła około 30 metrów.

105 MILJONÓW BUTELEK ALKOHOLU WYPITO 
W  POLSCE W CIĄGU ROKU.

Według zestawień monopolowych, konsumpcja alko­
holu w  kraju w e:ągu ubiegłego roku budżetowego wy­
niosła przeszło 105 milionów butelek! Zestawienie to 
obejmuje wódkę czystą i inne przetwory spirytusowe.

Ilość wypitego w roku alkoholu nie wskazywałaby 
na ogólne zubożenie, trudno bowiem przypuścić, żeby 
wszyscy z roznaczy D iii w myśl hasła: «Ńą..frasunek
dobry trunek". Widać, że jest sporo takich obywateli, 
których stać na luksus picia coraz drożsezj wódki, ile, 
że znowu spirytus podrożał o 10 procent.

Inne państwa mają większość ludności wiejskiej. 
Francja iposiada w mieście 47 proc. ludności a M i t  s-i 
53 proc.; Danja w miastach 41 proc., po Wisiach 59 
proc.; Iiiantłja 43 proc. (dla miast) i 66 pro-c. (dtla wsi) 
Polska ma w  mieście przeszło 3(1 procent,- na wsi 
około 70 proc. (dane z 1921 roku); podobny stosurek 

panuje w  Szwecji.

Wykaz
cen. notowanych na placach targowych w Krakowie 

w dniu 9 maja 1930 roku:

Pszenica za 100 kg. zł. 38.50—41 — Żyto 18—19 -* 
Jęczmień na krupy 18— 18.50 — Owies 18— 20 — Wyka 
38— 40 —  Otręby żytnie 11 —14.50 —  Otręby ■,pszenne 
14—15 — Ziemniaki 5.50— 6 — Siano. 5— 9 — Koni­
czyna 12— 13 — Słom? długa 6— 6.50 — Słoma mierzwa 
4.50— 5 zł.

W y k a z
cen detalicznych, notowanych ua placach targowych 

w dniu 9 maja 1930 roku w Krakowie:
Mleko bierane (1 litr) 25—30 gr., niezbiernne 3S 

do 40 gr.; Masło zwyczajne (1 kg) 4.50—4.80 zł.; Ser 
krowi (1 kg) 0.80—1 zł.; Jaja (sztuka) 11—12 gr.; 
Jabłka krajowe kompotowe (1 kg) 1.20—1.40 zł., jabłka 
stołowe (1 kg) 2—3.20 zł.; Kury (sztuka) a—8 zł.; Kur­
częta (para) 4—6 zł.; Indyki (sztuka) 25—30 zł.; Gebula 
(1 kg.) 20—30 gr.; Rombarbarum (1 kg.) 60—70 gr.*, 
Rzodkiewka (wiązka) 20—30 gr.; Sałata (główka) 15 
do 30 gr.; Ogórki (sztuka) 1—1.70 zł.

X  ruło6ne| fiarlij.
W ostatnich dniach kwietnia zmarł w Zebrzydowi­

cach, Andrzej Faber w wieku 48 roku życia.
Zmarły był czynnym, i gorliwym członkiem naszego 

Stronnictwa.
Pogrzeb Jego, który odbył się w dniu 27 kwietnia 

b r. przy tłumnym udziale ludności z Kleczy, Barwałdów, 
Brodów, Bugaja i St mislawia świadczył dobitnie o po­
pularności Zmarłego. Cześć Jego pamięci!

Kontrola uprawnień bezrobotnych.
Uruchomiona doraźna nadzwyczajna kontrola 

uprawnień bezrobotnych, pobierający cl zasiłki w  Fun­
duszu Bezrobocia, przeprowadzona jest obecnie na­
dal na terenie działania miejscowego Zarządu Obwo­
dowego Funduszu Bezrobocia —  celem *prawazen.a 
uprawnień bezrobotnych do zasiłków z Funduszu 
Bezrobocia.

Omawiana kontrola przeprowadzaną jest w za* 
kładach pracy i miejscach zamieszkania bezrobotnych 
tak w  Krakowie, jak i na całym terenie Zarządu 
Obwodowego Funduszu Bezrobocia w Krakowie.

W  wypadkach stwierdzenia nieprawnego pobiera*
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nim. świadczeń . przez bezrobotnych lub wystawiania 
fakzywweh zaświadczeń o pracy, winni pociągani bę­
dą, .n iezw łoczn ie 'do odpowiedzialności sądowej.

K R O  N i m
Maj

Dni K alendarz rzym sko-kato lick i
S ł o ń c a  |

Wsc hóe 
Jjodz- min.

Zachódii
fodz- mi

18 N. Feiiksa 4 3 7 50
19 P. r io tra  i Celestyna 4 2 7 51
2 0 W. Bernardyna 4 0 7 53
21. S. W ik tora  i  Donata 3 59 7 54
22 C. Ju lji i H eleny 3 53 7 56
2 i P . Jana de B. 3 56 7 57
24 S. Joanny w d ow y 3 55 7 59
2 i N. G rzegorza I IĘ 3 54 8 0

J A K  W Y G L Ą D A  BEZPIECZEŃSTW O 
W  POW IECIE SK IERN IEW ICK IM ?

W  pnw. sMemiewicfekn udało się policji przy 
czynmein współdziałaniu miejscowych włościan zlik­
widować gfoźną, szajkę bandycką, zwaną „bandą 
40-tu!<, która od ałużizego czasu te.roryzowała po­
wiat. Ostatnio bandyci napadli na jedną z zagród 
włościańskich i po rabunku, zbiegli. Mieszkańcy 4-ch 
wsi zorganizowali pościg, uzbrojeni w widły, kosy 
i-cepy. Podczas gonitwy bandyci, fetrzeliwując się, 
zabili jednego z chłopów. W  międzyczasie nadciągnął 
oddział policji ze 100 posterunkowych, uzbrojonych 
w . karabin maszynowy ł bomby łzawiące. Podjęto 
wielką akcję pościgową, która trwała kilKa godzin. 
W  czasie strzelaniny padł ranny śmienelnie herszt 
bandy, W ładysław Radłowski. Wkrótce potem schwy­
tano 8 członków bardy, przeważnie dezerterów woj­
skowych. Dwóch posterunkowych odniosło lekkie 
rany. Dalszy pościg za pozostałymi członkami bandy 
prowadź1' policja.

NIEPODLEGŁOŚĆ POTRZEBUJE K R W I.

Przebogate Indje podlegają zwierZchuictwu Anglji. 
Pow ita ł tamże wódz Hindusów Ghandi, który w zy­
wał ziomków do zrzucenia jarzma angielskiego. Tenże 
po wszczęciu akcji przeciw monopolowi solnemu i 
alkoholowemu i po wypowiedzeniu walki z towarem 
angielskim, czuł konieczność zmiany dotychczasowe­
go kursu wobec Anglików, Zapowiedział m. in. zbroj­
ny'napad na warzelnie soli w  Dharasna.

—  „Dotychczas — wołał —  to była zabawa dzie­
cinna. Teraz zaczyna się gra! Będziemy atakowali 
n^tgazyny rządowe w  biały dzień, taa, że żołnierze 
będą mogli do nas spokojnie celować i strzelać. W ię ­
z ie n ie  s ta ło  s ię  ju ż  n uejscem  zuauem  i pow szechnem  

i n ie  in teresu je  nas już. Niepodległość Indii potrzebuje 
krwi i my wystawimy się na ogień k a ra b in ów  maszy­
nowych, ażeby k iew  trysnęła z taką gwałtownością 
z ran, aby mogła oślepić i zabić naszych katów“ .

. Dwustu ochotników zebranych wokół „mahatny11 
w  miejscowości Gharwada, oświadczyło gotowość na­
tychmiastowego zaatakowania magazynów w Dha- 
rasma.

Nawet dzikie azjatyckie ludy zrozumiały znacze­
nie wiolności dla narodu, wartości demokracji. W ol­
ności praw trzeba bro.iić do ostatniej kropli krwi.

ZADŁUŻENIE W A R S Z A W Y . Ogólna suma dłu­
gów  miasta stoi. Warszawy wewnętrznych i zagra- 
nicznj eh wynosi obecnie około 190 miljonów zł.

SAMOBÓJSTWO IN W A L ID Y . W ładysław Płasz­
czyk, lat 99, inwalida, który stracił rękę i nogę na 
wojnie polsko-bolszewickiej, popełnił w  Warszawie 
samobójstwo. Powodem była nędza. Nieszczęśliwy 
■zabiegał eapróżno o .przyznanie mu renty, względnie 
jąkiejś koncesji. Widocznie nie był sanatorem, że 
nie dostał ani odznaczeń, ani posady, mimo, że za 
obywatelstwo polskie zapłacił utratą ręki i nogi.

POŻAR UHNOW A. W  miasteczku Uhnów (Mało­
polska Wschodnia) wybuchł pożar, który strawił 
§6 domów. Straty są olbrzymie.

MORDERSTWO Z MIŁOŚCI. W  przysiółku Zako­
panego, Bachledy, 22-letni Jan Król Tomków za­
strzelił z rewolweru 18-lctnią Karolinę Bachleda 
Księdzularz, poczem wystrzałem w  głowę odebrał 
sobie życie. Powodem zabójstwa i samobójstwa jest 
opór, jaki z powodu różnic majątkowych stawiali 
rodzice zabitej małżeństwu jej z denatem.

K A T A S T R O F A  LOTNICZA. W  Rzęśnie Polskiej 
obok Lwowa wydarzyła się katastrofa lotnicza. Sa­
molot -wojskowy z Warszawy zmuszony był do lądo­
wania wskutek defektu motoru. W  ostatniej chwili 
pilot stracił panowanie nad maszyną i aparat runął 
ze znacznej wysokości. Tylko dzięki temu, że samo­
lot -spadł na bagno, lotnicy, wyszli, cało.

GROŹNY POŻAR ZN ISZCZYŁ 14 ZAGRÓD 
GOSPODARCZYCH. W  ubiegłym tygodniu we wsi 
Świerczów, w powiecie laskim wybuchł pożar, który 
strawił 14 zagród gospodarczych częściowo z inwen­
tarzem Spaliło się jedno dziecko lat 6 i silnie pop-a- 
Tżorta została kobieta p o d c z a s  ratowania bydła. Po­
żar- powstał skutkiem wadliwej - budowy komina, — 
Straty wynoszą 380.C00 zł.

K A TA STR O FA  KOLEJOW A. Wskutek złego na­
stawienia zwrotnicy w poznańskiej dyrekcji kolejowej 
pociąg ceobowy najechał na stacji Lęka linji Kępno-

Łęka na pociąg towarowo-osobowy tranzytowy nie­
miecki. Wskutek najechania wykoleił się parowóz, 
2 w agony towarowe i 2 wagony osobowe. Wypadków 
z ludźmi i przerwy w mchu nie było.

Z B Ł Ą K A N Y  Sa MOLOT W ŁOSKI. Dnia 8 b. m.
0 godz. 18.30 wylądował w gminie Lipowa na polach 
Akadem,”. Umiejętności ubok Dworu cywilny samo­
lot włoski pasażerski. Jak stwierdzono, przymusowe 
lądowanie nastąpiło e  powodu .zmylenia kieniuku 
lot-u i braku benzyny W  samolocie było czterech 
podróżnych i 2 mechaników.

PLAG A CHRABĄSZCZY. W  bieżącym roku uka­
zało się moc chrabąszczy. Chrabąszcze niszczą liście
1 młode pędy. Pędraki chrabąszcza niszczą przez trzy 
lata korzenie roślin. Należy tępić te szkodniki.

BURZE GRADOW E Z PIORUNAM I przeszły 
w niektórych miejscowościach wojew. tarnopolskiego 
wyrządzając ogromne szkody. Ucierpiały Krasne, 
Sadzawki, Nosów.

W  STAN IE  TE K S a S (Ameryk?) szalała gwałtow­
no trąba powietrzna, 73 osoby poniosły śmierć.

TRZĘSIENIE ZiEMI W  PERSJI zniszczyło cął- 
kowicie miasto Salmaś. Liczba- ofiar sięga 2 tysięcy 
ludzi.

S IE K IE R Ą  ODCIĄŁ GŁOW Ę SWEMU DZIECKU
Andrzej Cisowski z Bnrtkowej Osadowej pow. Nowy 
Sącz w czasie nieobecności swej żony Marji w miesz­
kaniu wyjął z kołyski półtora-miesięcznego syna Jó­
zefa i położywszy go na progu, odciął mu siekierą 
głowę, a nastgpnin położył zwłoki w kołysce i nakrył 
chustą, Cisowskiego odstawiono do sądu w Nowym 
Sączu.

N IESZCZĘŚLIW Y W Y P A D E K  PR Z Y  BUDOWIE
Z Bielska donoszą, że onegdaj podczas pracy przy 
budowie kina Apollo, spadło z rusztowania z wyso­
kości 4 piętra dwóch robotników, mianowicie 27-lctui 
robotnik Lucjwik Slezik i 19-łet.ni Gołuch. Pierwszy 
z nich doznał pęknięcia czaszki i w drodze do szpi­
tala zmarł, drugi poniósł tylko lekkie obrażenia.

POLSCY EM IGRANCI O FIARAM I K A TA S TR O F Y  
SAMOCHODOWEJ. Między Braumlage a Oberhaut 
w Niemczech środkowych wydarzyła się katastrofa 
automobilowa. Autobus ciężarowy z 23 pasażerami, 
zjeżdżając zc stromego gościńca, przewrócił się, 
grzebiąc podróżnych. Ponadto nastąpiła eksplozja 
motoru. Wśród ofiar katastrofy znajduje się kilku 
emigrantów polskich, trzech pasażerów odniosło 
ciężkie rany.

Domki szklarnie.
W ie le  um ysłów fachowych myśli dziś nad sprawą 

podniesienia dobrobytu szerokich mas. W  książkach 
nawet spotykamy się z om awianiem  życia i potrzeb klasy 
niezamożnej, pracującej. P rzedw cześn ie zgasły, najzna­
kom itszy pisarz polski ś. p. Stefan Żerom ski we wspa­
niałym  swym utworze „P rzedw iośn iu " daje w yraz ma­
rzeniu o domkach szklanych, jako o szczycie dobrobytu 
i bygjeny. N iejednem u z nas wyda się lo  zanewne 
mrzonką, zastanówmy się w ięc, czy taki sąd będzie 
słuszny. Przed  kilkunastu jeszcze laty w iększość naszego 
społeczeństwa nie w ierzy ła  w  niepodległość Polski. Du­
cha w  narodzie podtrzym ywali p rzew ażn ie . tylko obda­
rzeni duchem proroczym ' poeci i p isarze nasi. M arzenie 
ich się ziściło, pomimo braku w ia ry  u ogółu. W idzim y 
wir"- że ci w ie lcy  m ężow ie rozum ieli ducha czasu, w ie-' 
d zie li co nam jutro gotuje. Zresztą kroczym y tak szybko 
naprzód w  n a jro zm a itszy !' dziedzinach życia technicz­
nego, że kto w ie, czy za lat kilkanaście nie bodziem y 
budowali dom ków  szklanych. N ie  dojdzie jednak do tego 
odrazu, lecz powoli. Narazie musimy dążyć do ulepszeń 
m ożliwych. N iepom yślna dziś przojśeiwa dola wjeśniaka 
polsk iego nie podwala mu, niestety, na doprowadzenie 
dom ostwa do tego stanu, w  jakim  znajdować sje ono 
powinno, w  każdym razie iednalc musi on dbać o ję z y  
stość w  chacie i o iei bezpieczestwoń. Tem u ostatniemu 
stoją na przeszkodzie dachy zę słomy, musimy w ięc 
stanowczo zastąpić je  rajtarisz.eni i wytrzym ałem  na 
ogień  pokryciem  — blachą cynkową. Ona tylko obroni 
życie i dobrobyt w ieśniaka naszego przed niszczącym 
żyw iołem  ognia. Dach z czystej blachy cynkowej p rze­
trwa d ługie lata bez żadnej naprawy. Jest lekk i i tani, 
a w ydatek  jednorazow y na nowy dach z blachy cynko­
w ej stokrotnie się opici. " 2259

owicti?! M a f t c f L
I I P  Józef Jan ik : W  sprawie pożyczki na ogn io­

trwałe pokrycie budynku, proszę oanieść się do P o ­
wszechnego Zakładu W zajemnych Ubezpieczeń, W arsza­
wa, Kopern ika 36/40. —  N/P. Józef Żuczek: Redakto­
rami ,',Chłopa P o lsk iego " byli posłow ię Bojko i Kautzki. 
Należy się zw rócić do nich z zapylaniem , co się z Pań­
skim i aktami stało. — W P. Jan Z iom ek : Ogłoszenie 
bedzie  kosztować 6 zł. — W P . Andrzej Strojek. Francja: 
Za życzenia serdecznie dziękujem y. L is t będzie d^uko- 
wany. — W P . P io tr B iasiaga: Sprawam i rent zajm ie się 
nasza redakcja. —  W P . Stefan D uinanowski: Do prze­
p isów  budowlanych trzeba się bedzie zastosować. Ni 
'•wnadek trudności, czynionych ze strony v ładz, trzeba 
będzie udać się do dobrego adwokata. —  W . P. Jędrzej 
Chlastawa, Sm olarzyny: Prenum eratę w  kw ocie 10 zł. 
nasza adm inistracja otrzymała. Gazetę stale wysyłam y. 
Pozdrow ien ie. W . P. Jar, Targosz. Pon ik iew  : Broszurkę 
wysłaliśm y. Pańsk i Nr. losu 7915 —  niestety, m c nie 
wybrał, P ozd row ien ie ! —  W P. W ojciech  P iek osz : Za 
in form acje dziękujem y Cześć! — Opiekun: W  numerze 
świątecznym drukowaliśm y o taryfach, w ed łu g których'

leżytość trzeba zapłacić. —  WP. Karol N ik ie l:  1 m órg 
ma 5.598 m etrów  kwadratowvch, jeden sążeń ma 3 lok 
rie. W ładza adm inistracyjna może postanowić, by mi- 
m era na domach były jednakowe. W  spraw ie wsparcia 
należałoby odnieść się do Starostwa. —  WP. St. Stani­
sławski Dzieci nieślubne w d ów  po zabitych na wojn ie  
także mają praw o do zasiłku. —  Jest to ustawa, w ięc 
zażalenia w  tej spraw ie n ie  odniosą skutku. —  W P. 
W incenty K ęsek : Tow arzystw o Ubezp ieczeń  „G ize la “
m iało swoją centralę w e  W iedn iu . Sprawa wypłaty 
ubezpieczeń za lezy od układu rządu polsk iego z austrja '- 
ldn. —  Co do d rugiego  Tow arzystwa, to zalezy jak ie 
to jest Tow arzystwo, gd zie  ma centralę. P raw dopo­
dobnie bodzie to taka sama sprawa, jak  z G izelą. — 

V 7P_ Szymon Tobola w  Chicago: L is t otrzymaliśmy, 
szkoda, że Pan zamiast pisać o stosunkach w  Polsce pa­
nujących, k tóre  m y tu lep ie j znamy, żyjąc w  nich, nie 
n ap ija ł o życiu swem i rodaków  naszych za oceanem. 
Chętnie um ieścili by ś m j, P ios im y podać adm inistracji 
nazwiska tych, k tórzyby „P ia s ta " zaprenum erowali, po 
ś lem y im  numera ouazowe. —  WP. M. W ereszcz/ński 
w  Zdołbunow ie: O jaką pieczęć i kw itarjusz chodzi nie 
można w ym iarkow ać z listu Pana, k tóry  cały jest n ie­
zrozumiały.

W P . Jan Ozorka, R y lo r a :  W  spraw ie zagin ionego w 
Rosji trzeba uędzie napisać do M inisterstwa Spraw Za­
granicznych, W ydzia ł Wschodni, W arszawa, —  podając 
dokładne dane, gdzie  ostatnio p rzebyw ał zaginiony, ja ­
k ie  były w iadom ości od n iego przed  zagin ięciem , skąd 
pochodził i t. d. W  s jiraw ie  zagin ionego na w łoskim  
froncie zw rócić się do Poselstwa polsk iego w  W iedn iu  
I I I .  Rennweg 1. —  AVP. Szymon Tobola, Chicago: Ser­
decznie dzięku jem y za zyczenia przesłane z Am eryk i. — 
W P . 51 Sonański: P ło t od drogi musi być budowany 
w  odległości 75 cm. od zewnętrznego brzegu rowu lub 
stopy nasypu. —  W P . Franciszek Z ięba, naczel. gm .: 
Sprawą zasiłku za jm iem y się. Po  załatw ieniu damy od­
pow iedź. —  W P . Adam  M orek : Jeżeli ktoś z m iejsco­
wych in w a lidów  wn iesie  podanie o nadanie mu koncesji, 
to koncesję mogą Panu, jako n ieinw alidzie , odebrać. — 
W P . Franciszek M ik : Podatek w ojskow y musi Pan pła­
cić. —  W P . Franciszek Nędza: N iestety książek, obecnie 
n ie mamy żadnych na gratisow ą wysyłkę. D ziękujem y 
za dobre chęci. P ozdrow ien ie . —  W P . J. W ięcek  w  Stop­
nicach Szlacheckich: W ybrano w  gm in ie  radnym żyda; 
proboszcz k tórego  n ie \yybrano zażądał od żyda, by 
dobrowoln ie zrezygnow ał z mandatu radzieckiego. Od­
nośne pism o podpisali wszyscy radni z w ójtem  na czele, 
n ie  chcąc się narażać Ks. proboszczowi. Jeśli chłopi 
będą się w izystkich i w szystk iego bać, to się ich nikt 
bał, a co gorsza szanował n ie  będzie. —  Skoro języiuen) 
urzędowym  w  Polsce jest słusznie język  polski, n ie m oż­
na od urzędnika wymagać, by przyjm ow ał pisma uło­
żone w  innych językach. Ustawy językow e uchwalone 
przez poprzedni Sejm regu lu ją tę sprawę. —  N. N ,: 
Fundament n iepodległości Państwa i jego  rów now agi 
w ew nętrznej, p izezoaezony do druku -  k iedy jednak 
przyjdzie  na n iego  kole j trudno określić. —  W P . W o j­
ciech Strojny z Sudowa: A rtyku ły  otrzym aliśm y, skorzy­
stamy z nieb w  skróceniu, jak k o lw iek  bow iem  w Polsce 
ciężko i różne niepLawości się dzieją, n ie  uchodzi z ża­
lem  wspom inać nieboszczki Ausrrji, czasy przem ijają, 
ludzie się kończą, Państwo swoje jest bezcennym skar­
bem. —  W P  M aciej Gębyłapa, Zdołbunów : Pom ylił się 
Pan w adresie, w iersza  o rozpustnej b londynie iac 
Bocian n ie •"żaJ iflaćjlby, u nas dla takich u tw orów  jeąłn 
kosz. Bolka B ielew icza, jeś li tumani ludzi, Uaze się c za i 
za Chrystusa, oddać do sadu, ten pow in ien  zrobić piSfej 
rządek z szarlatanem. W iadom ości z W ołyn ia  z życia 
osadników, ze stosunków tamtejszych, ogó lnego  zna­
czenia, chętnie zamieścimy. — W P. Józef Ć iiiba w  Ba­
bicach: Odpow iedź dana będzie w  liście. —  W P  Bod- 
nar, Hukadowee, p. O le jów : Kam iński ośw iadczył, że 
wszystkie kontrakty są u notarjusza w Zborow ie, jeśli 
nie mają wszyscy, to dlatego, że n ie zapłacili. —  W P  
Marja Adam kiew icz z Pełkin i, starająca się o zaopatrze­
nie za syna Andrzeja nie przychodzi w  ew idencji h b v  
skarbowej. Natomiast figuru je tam Marja Adam kiew icz, 
w dow a po Andrzeju, k tóre j przyznano zaopatrzenie a 
należytośm przekazano w dniu 6 maja b. r. — W P . Mał­
gorzata Lntoeha z B iadolin  Radłowskich: W  spraw ie 
zaopatrzenia rodzic ielsk iego zarządzono zbadanie je j 
stosunków majątkowych i fam ilijnych. — W P. star ja 
i Tom asz małż. Boda, zam ieszkali w  K rzyżu : O dm ów io­
no zaopatrzenia z uwagi na posiadane przez nich go ­
spodarstwo rolne. W n ies iony rckurs p rzed łożoro  M ini­
sterstwu Skarbu. Zauważa się, że na małż. Bodów jest 
zaintabulowany grunt o obszarze 2 łfe, 33 a. 67 m. kw. 
AV. B.: W  Am eryce egzekucji na podstawię, naszych w y ­
roków  prowadzić nie można. Naieża<oby od tamtejszych 
sądjlw uzyskać wyrok, co jednał w  danym wypadku się 
n ie opłaci, jako zbyt kosztowne- N nomiast można u nas 
prowadzić egzekucję na nr.jątku dłużnika, chociaż m ie ­
szka w  Am eryce, jeże li ty lko jaki majątek w  kraju p o ­
siada. Dziecko za długi ojca n ie odpowiada swoim w ła ­
snym majątkiem, otrzymanym od kogo innego, n iż od 
ojca. W P . Stanisław Koza w  W iśn iów ce : Interes wy 
m ieniony najlep ie j się załatw ia ustnie. Pojechać do 
fabryki 'i sp inw ę zakończyć osobiście. —  W V. Józef 
W aclaw ik  v  Mszanie D olnej: D opóki ojciec żyje, nie 
może Pan w ięce j żadać, niż to co on przeznaczył. Do 
p iero  po śm ierci jego, gdyby się okazało, że Pan został 
pokrzywdzony w  swej części obow iązkowej. —  W P  
P io tr  W rób lew sk i w  W oli Lubom irsk ie j: In tc-wen jo- 
wać czynnie w  tej spraw ie z tak w ie lk ie j odległości nie 
możemy. Radzim y udać się jeszcze do Izby skarbowej 
o stanowcze zaradzenie złemu, a gd '-by to n ie pomogid, 
n ie pozostaje nic innego, jak zwrócić się dr aawokala. 
\YP. K saw ery  Ku tn iew icz w  Kam ykach : Z chw iią za­
tw ierdzen ia kontraktu kupna przez Urząd ziemski jest 
Pan obow iązany zapłacić podatek. O ileb j chodziło za 
czas przeszły należy przedstaw ić sprawę U rzędów , skar­
bowem u, ewentualnie żądać zwrotu od poprzedn iego 
w łaściciela. —  W P . Franciszek K iepura , w  Z łoczow ie ' 
W  spraw ie tej wziąć sobie adwokata na term in sądo1 y. 
W P. J. B. Z .: Może Pan zmusić sądownie, ale bez ad­
wokata nie da Pan sobie rady. —  W P . Józef Furtak, 
w  R ozalin ie : In form ację żądana inożna m ieć w swojem  
starostw ie. —  Zwierzchność gm inna, Stróże Niżne, — 
W P . W ładysław  Możdżoń. M iękisz nowy. — Zw ierzch ­
ność gminna Gniewczyna T ryn ieck a : O dpow iedzi w y ­
stano w  dniu 6 maja b r. —  W P . Edw ard Ryndak, Ol­
szyny. — W I\  Jan Lach, Groale, -  W P . P io tr Dachow- 
ski, Smażowa, —  W P  Jan K ozik , Jastrzębia Dulna, — 
PT . Zarząd K ółka  w  M edyni G łogow skim , — W P . K aro l 
Krvstvński, Dębna — W P  Józef Chledowski. Grabiny. 
W P . Grzegorz" Marek, Zarzecze: Odpowiedzi listowne
w ysłaliśm y w  dniu 8 maja b. r. Adam  Mamak:
Ogłoszenie przyszło zapóźno, po wydrukowaniu ostatnie­
go numeru. — Prenum erata na rok 1930 zapłacona,
Ńa podane adresy „P ia s ta " wysyłam y. Cześć.
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DYMEM POŻARÓW,
pójdzie cały dobytek Twój, owoc znojnej 
pracy, plon trudów i oszczędności długich 
lat Twego życia, a może całych pokoleń 
pójdzie na marne,

» r

JEŚLI NIE ZERWIESZ
słomiannej strzechy z domostwa i gospodarskich 
zabudowań Twych, a nie zabezpieczysz się przed 
groźnym żywiołem  przez pokrycie ich trwałym, 
odpornym na ogień, burze i grady, materjałem 
dachowym jakim jest m m — — |

s 8 l \
CYNKOWANIE 

KRÓLEWSKI-HUtt 
BĘDZIN 

tOLUnlERZDlCnSi 
PRIMA OUUiT.

BLACHA ŻELAZNA OCYNKOWANA '
„C. K. H. Królewska Huta“ • ^

produkowana w największej krajowej fabryce wyrobów  przetwórczego przemysłu cynkowego p. f.i 
POLSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU CYNKOWEGO SP. AKC. W  BĘDZINIE,

z tym  zn ak iem  fab ry czn ym
Nużą blachą ocynkowaną „C. K. H. Kró- 
lo waka-Hnta“ pokryto olbrzymią ilość domów 
zabudowań goapodaraldch, kofńoców, pata’ 
eów i tp. w krają I zagranicą.

Do nabyeia w aktadaek Żelaza, Spółdzielni?ci 
Rolniczo-Handlowych, Kooperatywach i tp

Zamówienia mogą toś być przesyłane wyro 
do fabryki.

*00 e ( - )

W z o r y ,  olerty i kosztorysy wysyłamy na żądmnie bezpłatnie.
Prosimy zwracać baczną uwagę na powyższy znak fabryczny i wystrzegać się naśladownictw.

Najlepsza kosa
rzeczywiście doskonała.
0  ile w ą t p i s z ,  c z y t a j  z d a n i e  
n a b y w c y ,  k t ó r y  po k o s z e n i u  

t a k  n a p i s a ł :
Czernięcin 18/12 1928
p. Turobin
pow. Krasnystaw.

Co do kos niema najmniejszej 
pretensji, bo są bardzo dobre. 
Będę zalecał zzan. firmę sąsia­
dom.

Jan Dubist

Ma iu iek  w okolicy Chodorowa par- 
celu e cześć grantów, do kościoła, 

i szkoły dwa kilometry, do miasta po­
wiatowego i stacji bitą szosą ośm kilo­
metrów. Zgłoszeniareflektantów pod „Par­
cela* do Administracji „Piasta*. 285 (—)

Sprzedam za gotówkę
3.200 d o la rów

gospodarstwo, około 8-miu morgów 
dobrej ziemi, zawiosnowanej, duży sad, 
“ ?m, 3 pokoje, knchnia, przedpokój, 
si«n, stajnia, duża stodoła, blisko Nad- 
wórny. Zgłoszenia: Marja Drohomirecka 

nanczycielka 373 (— )  

Przerośl, p. Tamowica leśna.

BŁĘDNICĘ
B R A K  K R W I U SU W A

Mra KRZYSZTOPORSKIEGO

I WINO CHIItOWC-ŻELAZISTE

BALSAM KAPUCYŃSKI
z o rłe m  w y r ę b u  M r a  K r z y s z t o f o r s k i e g o

podług przepisu O. Norberta i Pragi.
^Najskuteczniejszy w 
^żołądka, usuwa złe 
Ł apetyt niezawodny w nudnościach, sła-‘ 
b bościach, wymiotach i omdleniach, nie- J

bólacb i kurczach 
trawienie, pobudzał

REUMATYZM
gościec, postrzał, ischias, łamania, I 
nadwyrężenia, kłneia z powodn prze­
ziębienia, ból głowy, zęuów, katar, 
przeziębienia, bóle żołądka, knreze | 

i t. p nsuwa
z o r łe m  na m a lad ze  h iszpań sk ie j

[regu lu je  alaboćci kobiece, dodaje siły, podnieea »  ocen iony środek W  czasie podróży i p iel- _
apetyt, przyczynia k r w i,  położnicom *a-Eorr*ymek oraz W  słabościach kobiecych. £ PAIkl PYPCI I CR 7 flłłi'CM
dzlw lająeo szybko p r z y le c ą  siły, e epe-aL  ta }  d ^  suw„ ą  1 HII1 t A r C L L L f t  L

le ta lm e  polecone przez lekarzy w  c h o r o b a c h ‘  J ”  ’ . ,
I płucnych, po przebytych ciętkich chorobach, “ ból zębów, gardła, dziąseł, chroni zęoy  
| przy osłabieniu ogólneni. oberwaniu, braku  ̂od zepsucia. Jako niezbędny środek do- 

ocho.y do ly c ia , nudnościach, zawrotach głowy.■g winien bvć w  każdym domu —
wyczerpaniu fizycznem  i uroyslowem. Do n a -£ m o w y  . w j n ' e n  .
bycia w aptekach i drogerjach gdzie niema za- W nagłych wypadkach oddaje ilLdOCeaiO- 

I mawiać wprost z fabrykf we własnym interesie, g ną przysługę. /ądać wyraźnie balsamu 
by ustrzec sic przed .odrobkami, — kapucyńskiego z Orłem W yrobu Mra KlT.y-

M r. KRZYSZTO FO U SK IEG O  |^ f o r s k i e g o ,  naśladownictwo energicznie

W IN O  C H IN 0 W 0 -Z E L A Z IS T E  "Każda prawdziwi butalka jest zaopatrzona
Z O rłem . ■  plombą m etalową z Orłem.

I C e n y z  opłaconą  p o c i ł ]  I o p a k o w a n ie m  s? n a s tę p u ją c e  I  C en y i  opła c o n a  p o c ztą  i i p i k o w i n i i m  są m s tę p n ja c o :
i/£ *J. mniejszo zł. ti I  5 fi. m niejszych zł. 13— |  2 fl. z!. 5 — P  10 fj. zł. 19,00
n l  %  podwójna z ł. 5 J  5 fl. podwójnych zł. 22— W 5 fl. zł. 10 — || 20 fl. zł. 35,00

wyrobu Mra KrzysztoforsklbflO
Do nabycia w aptekach i drogerjach,] 

'gdzie nie ma zamawiać wprost z fa-| 
bryki — we własnym interesie b y ! 
ustrzedz się przed bozwartościowem i | 

, podróbkam, żądać wyraźnie Pain Ex- 
, peller z Orłem wyrobu Mra Krzyszto­
forskiego — naśladownictwa energfez- 

■ nie odrzucać.
i  opłaconą  p oc ztą  i o p a k o w a i i t m  ą  n a s tą p iją c eI Ceny

5 fl. z I. 9,50 I 20 fl. ił .  31 —

FA B R YK A  CHEMICZNA M r K R ZYSZTO PO R S K I, Tarnów, ul. Towarowa 5.

Ignacy Cypr es
K ru k ó w , ul. S zew sk a  I*. 13 P. 
w ysy ła : M an do liny  wtoskie po 2"i 
do 28 zł. — Skrzypce szkolne ze 
smyczkiem 22 zł. H arm on ie  1-rzęd. 
wied. iod.. 36 zł., 2-rzed.. w lea. mon. 
60 zł. N ik lo w y  .G re Roskopt paten 
z łańcuszkiem 13 zł. niklów;- płaski 
zegarek slynnei marki - E n m a  
22 zł. Klarnet 3 klap. S3 zł. 10 klap. 
45 zł Cennik ilustrowany zegarków  
i instrumentów muzycznych darmo 

• opłatnie. '04206

W K O C M Y R Z O W I E
14 kim. od Krakowa, tuż przy stacji ko­
lejowej i tramwaj" motorowego 2o mę 
ziemi do sprzedania w całości lub na 
morgi. — Ziemia proszowska I kl. w ogro­
dowej kulturze. Wiadomość: Dr. Edmund 
Majewicz, Kraków, Straszewskiego 24

G o sp o d a rstw o ! 14 mórg pszennej 
ziemi, zabudowania masywne, nrzy szo- 
sia, 6 kim. od miasta, natychmiast^ sp r»- 
dam — cena 11.000 zł. Zgłoszenia: Pr. 
Adamska Ostrów, Sukiennicza 3. 374 (•)

Że lazo  —  betonowa.,
dźwigary, cement sprzedaje Lewkowicz 
Kraków. Dietlowska 115. 280 (1—0)

C h cesz  o tr z y m a ć  p o s a d ę ?
Musisz ukończyć kursy fachowe, korespondencyjne 
profesora Sekułowicza, Warszawa. Źóraw ia 42-y. 
Kursy wyuczają listownie buchalterii, rachunko­
wości kupieckiej, korespondencji handlowej, steno- 
grafji, nauki handlu, prawa, kaliprafji, pisania na 
maszynach, towarom awstwa, angielskiego, francu­
skiego, niemieckiego, pisowni, oraz gramatyki pol­
skiej. Po ukończeniu świadectwo. Żądajcie prospek­

tów. 3TG (1 -3 )

Karo l Lach, kapral, r. 1901. z Koszara­
wy, pow. Żywiec. Unieważnia książeczkę 
wojskową — wystawioną przez P. K. U. 
Biała— Bielsko. 357 (1-3)

S p rz e d a m  3 morgi ziem i dobrej tanio, najchętniej 
pod budowę koło Bochni, w Proszówkaeh. Zgłosze­
nia: Marja Szewczrkowa. Aleja królewska Nr 1. 
Kraków. 3 '® (  • )

Gospodarstwo
12 morgowe z nowemi bndynkami przy 
miasteczku w pow. mieleckim z powodu 
choroby właściciela do sprzedania z? 4 
tyś. dolarów. Także dom nowy z budyn­
kami w Rzoc.howie, z» 1.600 dolarów a 
10 mórg pola koło Dębicy. Zgłoszenia: 
Jamrog p. Rzochów. 380 (— }

Karbowego,
obeznanego z robotam i na podwórzu, po­
szukuje zaraz Zarząd aóbr Zaleszany p. 
Zbydniów. powiat Tarnobrzeski. 382 (1-2)

*
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ZŁ 5.75
(Oprócz robocizny) 

kosztuje tvlko 1 m2 płaszczyzny dachu pokrytego

C Z Y S T Ą  B L A C H Ą  C Y N K O W Ą
Dach taki kalkuluje się obecnie n a jtan ie j; pozatem  .jest p iorunockronny 

i ogn iotrw ały, odporny na w sze lk ie  działania atm osferyczne.
Za zużyta

C Z Y S T Ą  B L A C H Ę  C Y N K O W Ą
płacą huty górnośląskie 50% je j p ierw otnej wartości.

Ciężar gatunkowy

C Z Y S T E J  B L A C H Y  C Y N K O W E J
jest o 10'  „ lże jszy od każdego innego metalu używanego do krycia dachów.

Tow arzystw a Ubezpieczeń .jtosają najniższą tacyię ubezpieczeniową.
W szelk ich  inform acji facbow ycn  udziela bezp łatn ie : .

„Biuro Rozdzielcze Zjednoczonych- Polskich Walcowni Blachy Cynkowej". Katowice, ̂  |
ul. Marjafka 11. Telefony 12-61 I 7-73.

P ra w id ło w a  d ro ga
do przywrócenia 

zdrowych nerwów
Chore, w yczerpane nerw y, czynią życ ie  g o rzk im ; pc 
w odu ją dużo c ierp ień, jak  naprzykład  nóle kłujące, 
p rzeszywająca, zaw roty g łow y , uczucie obaw y, sznm 
w  uszach, zaburzenia w  traw ien iu, bezsenność, n iechęć 

dn pracy oraz inne p rzyk re  objawy.
M oja n iedawno wydana pouczająca broszura wskaże 
W am  drogę w łaściwą do pozbycia się tych wszystkich 
doleg liw ośc i. W  po i ien ionej broszurce wskazane są 
p rzyczyny, pow staw anie oraz leczen ie cierp ień nerw o­
wych na podstaw ie d ługoletnich doświadczeń. W ysy ­

łam tę ew angie lję  zdrow ia

zupełnie darmo
wszystkim , zw racającym  się lis tow n ie  pod n iżej wska­
zanym adresem. Tysiące podziękow ań  stw ierdza ją fen 
jedyn y  skuteczny rposob, opracow any na podstaw ie 
naukowych badań dla dobra cierp iącej ludzkości. Ci 
wszyscy: k tórzy należą do n iezliczonego szeregu cho­
rych  n e-w ow ych  i c ierp ią na te doleg liw ości, n iechaj 

zażnJają m oie j, dającej ukojen ie broszurki

NGECH SIĘ K A Ż D Y  P R Z E K O N A
iż nie obiecu ję n ikom u nic n iep raw dziw ego , gd yż w ysyłam  w  ciągu najb liższych dni 371 (-)

Z U P E Ł N I E  G R A T I S  tę uśw iadam iającą broszurkę każdemu, kto do m nie 
. napisze. W ystarczy karta.

ERNST PASTERNACK, Berlin, S. O. MiemaiLireupiati 13. oddział 327.

■vu

MOTOR ROLNICZY

ZAPEWNIA NAJTAŃSZĄ PRACĘ
NATYCHMIASTOWE

URUCHOMIENIE
ZAPALNIKIEM

BEZPIECZNE i 
TANIE  PALIW O  

— OLEJ GAZOWY

/ŻĄDAJCIE BEZPŁATNYCH OPISÓW 

TOWARZYSTWO FABRYKI H O T O R O W

p e r k u n  s r  a k c .  la m a  ol. findmnb 46.
BIURO SPRZEDAŻY TELEFON 84-40. 318 1 -10 )

M

U W A G A  U W AG A
N ie b y w a ła  ok az ja  na  sezon  le tn i!

Przekonajcie się o dobroci i taniości naszych Iowa* 
rów i zam ówcie zaraz reklamowy komplet towarów

Tylko za 41 zł.
w ysy łam y: 8 m. kortu letn iego w ślicznych dese­
niach lub 3 m. sukna w kolorach granatowym, 
czarnym, zielonvm i bronzowym na ubranie męskie, 
3m . popeliny jedwabnej, w  doskonałym gatunku 
kolor podług życzenia na na;elegańdszą sukn ę dam­
ską, 1 koszulę męską zefirową dzienna z 2 kołnie­
rzami, lub 3 m. jedwabiu na na 2 piękne bluski 
damskie. 1 parę kalesonów męskich w  ślicznych 
paskach, 1 koszulę damską strojną z klockowemi 
wstawkami, starannie uszyta, 1 ręcznik waflowy 
w dobrym gat. 1 parę poóczóoh damskich jedwab­
nych, 1 parę skarpetek deseń, 3 chusteczki do no­
sa, 1 chustkę turecką w  ślicznych kwiatach i 1 
krawat jedwabny ostatniej mody. To wszystko ia- 
zem wysyłam y tylko za 41 zł. za zaliczką poczto­
wą po otrz>manin listownego zamówienia (płaci się. 
przy odbiorze). Koazta przesyłki 3 zł. płaci kupu­
jący. Bez ryzyka, kupujący nic nie ryzykuje, gdyż 
o ile towar mn się nie podoba, przyjmuiem y go 
z  powrotem, pieniądze zwracamy lub zamieniamy 
na inny towar (siosownic do życzenia), zam ów ie­
nia adresować:

Najtańsze Źródło Zakupu „PO LSK ł TO W A R " 
ŁÓDŹ, skrzynka pocztowa 208.

U w aga: Dc każdej paczki dołączamy bezpłatny 
kupon prem jow y; po nadesłaniu 5 bonów w ysy­
łam y darmo : 2 kapy na łóżka w  ślicznych dese­
niach lub parasolkę damską w dobrym gatunku- 

Po S. Cenniki wysyłam y bezpłatnie. 37l a. <W)

J a W s a n  Piotr, ur. r. 1904 w~(5itrov , i, 
pow Ropczyce — unieważnia zagubiońe 
dokumenty wojskowe z P. K. U. Rzeszów.

•375 ( —)

HONECZNOPROMlEhiUY 
KRĄG R O R U l A

zwiastun lepszego jutra, śle w ok ó ł 
swe dobroczynne prom ienie, niecąc 
w  każdem sercu radość i zadowolen ie. 
O żyw cze c iee ło  słonecznej tarczy R0- 
BU SA jest ratunkiem  i zbaw ien iem  
nfiljonów.

N ie  zw leka jc ie  zatem ani ch w ili 
z nabyciem  un iw ersalnej maszyny try- 
kotarsk i«i „RO BU S11 opatentowanej w  
W arszaw ie  z dwom a wynalazkam i.

„H O B U 8“ gwarantuje W am  300 z ło ­
tych m iesięcznego dochodu.

NaDlszcie jeszcze dzisiaj do jedynej 
w  kraiu firm y, którą zasługą jest w p ro­
w adzen ie „R 0 B U S A “ na rynek polski: 

Towarzystwo Hsi o owo J. Kalisz I Ska, 
Cieszyn ul. Trzech Braci 6.

Tys.ące lis tów  pochwalnych . Samo­
uczki bezpłatne gw arantu ją wyuczen ie 
się łatw ej p racy na KOBUSIE. 
Gwarantujem y skup go tow ego  towaru. 

Przedstawicielstwa:
fraków: N alep ińsió  Leon, 8 (Sklep )
Nowy Targ: S tiller Emanuel, ni. Ludź­

mierska 136
Jasło: Stasiowska G enowefa —  ul. 

K lasztorna 567 i w  innych miastach 
całei P o l s k i . ________________________

—^ CENNIK OGŁOSZEŃ
Strona ogioszeń dzieli się na 4 szpalty. — Strona tekstu dziali się aa 3 szpalty.

Ogłoszenia na 1 stronie za I mm l-szpaIlow> . . . .  1 zł
Zwykle ogłoszenia na stronie 4-szpaltowej za 1, wiersz mm. 30 gr 
W tekście na stronie 3-sz.paltowej za 1 w iersz mm . . GO gr

. 3 *1
. 900 zł 
. 1000 zł

Drobne ogłoszenia 7,a słow o 2ń groszy, u a jm n ie*
Cała strona 3-szp*ltowa w tekście f c .  . . *
Cała strona tytułowa - - . . . .

O g ło s z e n ia  ty »k o  z a  g o tó w k ę .  — Za term inowy druk administracja nie odpowiada- — Cenw powyższe o b o w ią z u j od dnia ogłoszenia —  O i ogłoszeń długoterminowych i tu ro n i Ogłoszeń raba* 
W y c h o d z i w e  w to r e k  z  d a tą  n ie d z ie li .  stosownie do umowy — Ogłoszenia zagraniczne 100oI° drożej. W y c h o d z i w e  w to r e k  z  datą n ie d z ie l i .

Cala Stron* 4-szpaltowa po tekście . . 450 zł
Układ tabelaryczny, cy frow y, kolorow y i na ostatnie stronie 

5Q0/t 'rożej

W ydaw ca: Za L udow e T ow . W ydaw nicze: S tan isław  M arcinkow ski. Udpow. re d a k to r: S ta u ^ ty w  S cigalsk i. D n ia . „G łosu N a ro d u " , K raków  pod zarz . R. F erk a .


